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Kraków - Leodjum 33 (1:0)
Nowe relacje naszego specjalnego wysłannika o walkach w Belgii

OSZGZEPNICY POLSKI l -BELQJI 
bracia Mikrwtowie oraz Herremans i 'Etienne.

ZWYCIĘSKA SZTAFETA POLSKI
•od lewej: Masze wski, Biniakowski, Gr'uening, Koźlicki.

Po dwu występach reprezentacyi 
Polski ub. niedzieli w Brukseli, zwy­
cięstwie naszych lekkoatletów 38:28 
i porażce piłkarzy 1:2, rozegrano w 
poniedziałek dn. 12 b. m. w Liege 
mecz międzypaństwowy Kraków — 
Liege, zakończony wynikiem nieroz­
strzygniętym 3:3 (1:0).

Oto co donosi o tern spotkaniu 
specjalny wysłannik „Przeglądu 
aportowego", red. Jan Erdman.
W myśl programu ustalonego w 

ub. poniedziałek graliśmy w Liege.
Reklama (olbrzymie, 3-metrowej 

długości plakaty) zapowiadała 
mecz pomiędzy reprezentacją Pol­
ski a Liege i w taki sam sposób po 
traktowała to spotkanie prasa miej 
scowa. Jedynie dzienniki sportowe 
zdobyły się na obiektywizm i 
stwierdzały, że zespół polski wy­
stępuje w zupełnie zmienionym 
składzie i że jest to mecz między­
miastowy, a nie żadna „popraw­
ka“ wyniku 1:2 w Brukseli.

WIECZOREK (B. K. S.) 
obchodził w niedzielę jubileusz 180-go 

spotkania bokserskiego

NASZA REPREZENTACJA
na boisku w Brukseli, wobec kilkudziesięciu tysięcy widzów

Stadjon Sclessin w Liege (dla u- 
niknięcia nieporozumień zaznacza­
my że nazwy Liege - Leodjum - 
Luik - Lüttich dotyczą tego same­
go miasta) niema nic wspólnego ze 
wspaniałością i wielkością boiska 
Haysel.

Krótka, 60-metrowa trybuna dzi 
wacznie sklecona z żelaznych prę­
tów. Wały otaczają plac ze wszyst 
kich stron. Boisko trawiaste . dość 
dobre, ale bez porównania gorsze 
od niepokalanej murawy bruksel­
skiej.

Liege wystawiło drużynę, w któ­
rej zaledwie trzech graczy należa­
ło do zespołów pierwszej ligi. Resz 
ta została wygrzebana z drugokla- 
sowych klubów, przyczem kryter­
ium stanowiła forma wykazana na 
ostatnich kilku meczach. Jedynie 
środek ataku obsadzono
renomowanym graczem Capelle 

ze Standard C. L. Zawodnik ten 
pałał żądzą zemsty... nad belgij­
skim kapitanem’związkowym. Cho 
dziło o to, że Capelle miał dotych­
czas niejako w abonamencie stano 
wisko centra ataku. Pozycja jego 
była uważana za dożywotnią. I oto 
przed meczem z Polska kapitan 
związkowy zignorował jego umie­
jętności, w niepamięć puścił wiel­
kie zasługi położone dla sławy 
Czerwonych Diabłów — i wysła­
wił jako eksperyment Augusta I*el  
lemarisa.

Hellemans w niedziele zawiódł. 
Nie strzelił ani jednego gola, bez­
nadziejnie kierował napadem. Ca­
pelle miał piękne pole do popisu i 
jak za chwilę zobaczymy, rzeczy­
wiście dobrze zalał biednemu eks­
perymentatorowi ze związku pił­
karskiego sadła za skórę.

Oto skład Krakowa: Koźmin; 
Konkiewicz, Lasota; Kotlarczyk II, 
Kotlarczyk I, Mysiak; Riesner, 
Maurer, Smoczek, (Nawrot), Pazu­
rek i Bator.

Liege: Bollen, (Cramers), Wa-

MIN. JACKOWSKI I KUSOClNSKI
Przedstawiciel Rzeczypospolitej skłania znakomitego biegacza, by startował 
również i na 11500 mitr., przeciw czemu Kjusociński wzbraniał isie początkowo, 

chcąc uzyiskać na 5,000 m. czas jak najlepszy i pobić rekord Polski.

roux, Chantraine; Wouters, Mâche 
rot, Collard; Houben, Olles, Ca­
pelle, Secretin, Jamers.

Zawody prowadził miejscowy 
sędzia p. M. Delchevalerie.

Przedewszystkiem trzeba powie 
dzieć jedno : o ile mecz brukselski 
był poprawną grą dwu przecięt­
nych zespołów reprezentacyjnych 
i nie obfitował w emocjonujące sy­
tuacje podbramkowe, o tyle spotka 
nie poniedziałkowe potrafiło 
rozpalić publiczność belgijską do 

białości
i dało jej widowisko chwilami peł­
ne dramatycznego napięcia. Pu­
bliczności było 25.000.

Na marginesie tej cyfry widzów 
zaznaczyć należy, że spotkanie od 
bywało się w dzień powszedni i 
w godzinach pracy fabrycznej 
(15, 20). Prasa belgijska słusznie 
zwróciła uwagę związkowi, że wi 
żyta Polaków okazała się niezwy­
kle skutecznym magnesem dla pu­

KDDRDWN FACJA PIĘŚCIARSKA POZNANIA
która pokonała Wrocław 12:4. Od lewej: Misiorny, Wolmiakowski, Eonlafiski.

Anioła, Areki; Majchrzyck i, Wiśniewski i Tomaszewski

bliczności — i to zarówno w stoli­
cy, jak w Liege.

Hałdy węglowe, otaczające nie­
mal ze wszystkich stron boisko, za­
roiły się bezpłatnymi widzami. Za 
specjalnem ogrodzeniem stały opar 
te o siebie motocykle, których było 
ponad 800.

Każde udatniejsze posunięcie Bel­
gów, a często nawet i Polaków, 
znajdowało gorący poklask wśród 
zebranych tłumów; każdy kiks, głu 
pie podanie lub nieudany strzał był 
odprowadzany głośnem .aaaaa“ wi 
dzów.

Osobną grupę stanowili na trybu­
nach
Polacy, przeważnie studenci poli­

techniki
miejscowej, którzy przez megafony 
dyktowali na boisko wyrazy otuchy 
i podniety do walki.

Wynik remisowy uważać należy 
za szcizęśliwy dla Polaków. Jeżeli 
chodzi o przebieg gry, to przewagę 
dogodnych syituacyj posiadali nie­

wątpliwie Belgowie. Strzelali oni 
dużo, ale — na szczęście — podle­
wali w straszny sposób, no — i 
Koźmin przecież stał w bramce.

Reprezentacja Liege zaprezento­
wała się bardzo pochlebnie. Nie by­
ło tam może zbyt dużo myśli, nie 
było precyzji w grze, ale zato mógł 
imponować entuzjazm z jakim wał­
czyli o każdą piłkę, umiejętność bły 
skawicznego przenoszenia gry z 
pod bramki do ataku, brak niepo­
trzebnego kunktatorstwa i ilość 
strzałów.

Specjalną klasę stanowił zdobyw 
ca hat-triiok Capelle, który strzelał 
z każdej sytuacji niezwykle silnie, 
a niejednokrotnie i celnie. Atak pod 
jego kierownictwem nie bawił się 
w żadne zawiłe ikiombmacje, ale naj 
krótszą drogą walił prosto na bram 
kę. Gdyby Capelle grał w niedzielę 
przeciwko reprezentacji Belgji — 
zwycięstwo Belgów byłoby znacz­
nie wyższe.

Pozatem z drużyny Liege podo­
bał się nam lewy bok Chantraine 
oraz skrzydłowy Houben. Zresztą 
ten jegomość znarowił się po przer 
wie i całe 45 .minut polował na La­
sotę za jakiś faul przed zmianą 
stron.

Wśród Polaków
zawiódł całkowicie Smoczek, 

jako kierownik ataku. Ten słaby fi­
zycznie gracz zapomniał pewnie te 
go dnia w hotelu swój stos pacie­
rzowy i ruszał się, jak połamany.

To też symipatycy Polski z ra­
dością powitali w 70 minucie zmia 
nę Smoczka przez' Nawrota. Je­
żeli wogóle reprezentacji Krako­
wa udało się wyciągnąć z grzęza­
wiska klęski (1:3) na bitą drogę 
remisu, to przedewszystkiem zaw 
dzięczać to należy Nawrotowi!

W ciągu 20 minut Nawrot wpro 
wadził organizację w linję napadu, 
ożywił graczy nowym duchem wal 
ki i doprowadził do wyrówna­
nia. Działo się to wszystko przy 
grze w dziesiątkę, ponieważ Kon- 

kiewicz został przez sędziego usu­
nięty z boiska.

Na pozycji łącznika Maurer le­
piej wypadł od Pazurka. Pazurek 
widząc impotencję Smoczka pró­
bował solowych przebojów, ale 
szybszym Belgom zawsze udawa 
ło się na czas zastąpić mu drogę 
do bramki.

Po wejściu na boisko Nawrota, 
Pazurek znacznie się poprawił. O- 
trzymywał lepsze piłki i lepiej je 
wykorzystywał. Wolny, z które­
go padła wyrównywująca bramka 
wykonany był po mistrzowsku.

Oczywiście o produktywnej 
grze naszego ataku przy niedyspo­
nowanych skrzydłach, nie mogło 
być mowy. Bator wogóle nic nie 
pokazał, a Riesner na upartego 
cliciał sam strzelać gole, zamiast 
współpracować z kolegami. Zresz 
tą biegi wyjątkowo mu się nie uda­
wały.

(Dalszy ciąg na str. 2-giej)

HEBDA (L. K. T.) 
odniósł sensacyjne zwycięstwo nad 
Maksem Stolarowem 6:1, 6:3 we 

Lwowie

l
_ , POWITANIE PIŁKARZY
Bulanow: wręcza kapitanowi Belgów kwiaty. Obok sędzia Mutters.

i
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Na wielkim froncie piłkarskim
. Obecny stan tabeli ligowej

110 meczów
428 bramek
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1 Garbarnia T 0:0 0:1
2:2

0:1
3:0

0:1
3:1

2:1
0:1

1:1
3:1 2:0 1:1

4:<
6:1
4:0 4:1 4:1 18 10 4 4 39 16 24 12

2 Wis’a 0:0 A 4:1
2:1 0:1 1:2

2:2
3:2
4:1

6:2
0:2

3:1
3:0

4:1
1:2

5:1
2:1

1:2
0:2 5:2 19 11 2 6 46 26 24 14

3 Warta 1:0
2:2

1:2
1:4 B 1:4 7:0 2:0 6:1

0:2
0:1
2:0

2:1
7:1

0:3
6:0

8:0
5:0 3:2 18 11 1 6 54 23 23 13

4
•

Legja 1:0
0:3 1:0 4:1 E 1:2 1:3

6:0
1:0
4:5

8:1
1:1

4:1
3:1

2:1
3:2

1:2
1:0 2:4 18 11 1 6 44 27 23 13

5 Pogoń 1:0
1:3

2:1
2:2 0:7 2:1 L 1:3

3:3 1:1 4:0 0:0
1:1

2:1
1:1

5:1 5:1
3:1 17 8 6 3 34 27 22 12

6 Ł.K.S. 1:2
1:0

2:3
i:4 0:2 3:1

0:6
3:3
3:1 A 2:3

4:0 2:3 4:1 1:1
2:1

1:0
7:0

1:4
3:0 19 9 2 8 41 35 20 18

7 Ruch 1:1
1:3

2:6
2.0

1:6
2:0

0:1
5:4 1:1 3:2

t:4 L 3:0
4:2 1:4 2:1 5:0

2:2 0:2 18 8 3 7 35 39 19 17

8 Polonia 0:2 1:3
0:3

1:0
0:2

1:8
1:1 0:4 3:2 0:3

2:4 1 2:2 5:0
2:0

1:2
1:0

6:0
4:1 18 7 2 9 30 37 16 20

9 Cracovia 1:1
2:1

1:4
2:1

1:2
1:7

1:4
1:3

0:0
1:1 1:4 4:1 2:2 G 3:1 3:1

2:1
1:6
1:0 18 6 4 8 23 43 6 20

0 Czarni 1:6
6:4

1:5
1:2

3:0
0:6

1:2
2:3

1:2
1:1

1:1
1:2 1:2 0:5

0:2 1:3 O 4:2
3:2

1:0
2:0 -.0 5 2 13 5 50 12 28

1 Lechja 1:4 2 1
2:0

0:8
0:5

2:1
0:1 1:5 0:1

0:7
0:5
2:2

2:1
0:1

1:3
1:2

2:4
2:3 W 1:5

4:0 20 5 1 14 23 59 11 29

2 Warszaw. 1:4 2:5 2:3 4:2
1:5
1:3

4.1
0:3 2:0

0:6
i:4

6:1
0:1

0:1
02

5:i
0:4 * 17 5 0 12 29 46 10 24

GĘSTA

PIANA..

MIĘKKA

Zł. 2,50

COŁCATE
Colgate-Palmolive. Sp. z o. o., ul. Rymarska 6, Warszawa

Przeszło 5 miesięcy codziennego golenia 
za 2 zł. 50 gr. Czy nie chcesz 11 Grazy 
przyjemnie się golić za tę drobną kwotę ?

Jeśli Pan dba o pielęgnowanie twarzy, winien Pan 
używać stale do golenia my dłaColgate. Wydzi ela 

ono tak obfita ilość łagodnej, gęstej piany, że naj­
bardziej oporny nawet zarost staje się w jednej 
chwili miękki jak jedwab, ostrze brzytwy zaś ślizga 
się po skórze gładko i lekko, nie drażniąc jej zupełnie. 
A przytem kawałek mydła do golenia Colgate kosz­
tuje zaledwie zł. 1,50. Niech się Pan zastanowi: 176 
razy szybkiego, przyjemnego golenia za 2 zł. 50 gr. I

października, po' Niedziela 18-go 
przesunięciu dwu meczów na sam ko­
niec mistrzostw, będzie dniem odpo­
czynku dla maruderów.

Trzy mecze pozostałe przyniosą na­
tomiast bardzo ważne rozstrzygnięcia 
■dla czoła tabeli.

Zwłaszcza spotkanie Wisła Legja w 
Krakowie skupia zainteresowan e ca­
łego kraju. Zwycięstwo Legji odsunę­
łoby Wisłę ostatecznie od szans na 
pierwszeństwo, a porażka wojskowych 
i podział punktów byłby dla Garbarni 
'i Pogoni jeszcze milszym prezentem.

Ł. K. S. gości Warte, która uprzed­
nio pokonała łodzian 2:0. Poznańczy 
cy mają tylko jeden wynik przed so­
bą, jeżeli chcą kandydować do mistrzo 
stwa: zwycięstwo! Własne boisko daje 
'jednak Ł. K. S‘owi. pewną przewagę.

W stolicy lider tabeli Garbarnia ro-; 
zegrą mecz z Polonią. Są tu pora-, 
chułiki za zeszłoroczną porażkę 1:5.; 
« również!

ligowe w nadchodząca nie-
Garbarnia

Mecze
dziele prowadzą: Polonia
p. Wardęszkiewicz, Wisła — Legia p. 
Nawrocki, ŁKS — Warta p Schneider.

O wejście do Ligi grają w niedzie- 
Brześciu ilę: 82 p. p. — 22 p. o. w

ŁTSG — Naprzód w Łodzi. Decydują­
ce znaczenie dla dalszych losów roz­
grywek posiada mecz łódzki. W wy­
padku, jeżeli ślązacy osiągną nawet 
wynik remisowy, wystarczy im to do 
zakwalifikowania się do finału, co wo­
bec słabej dużo klasy zespołów grupy 
wschodniej, jest niemal równoznaczne 
z wejściem do Ligi.

Nowakowski (Legia) został zdy­
skwalifikowany na dwa tygodnie z 
zawieszeniem na oól roku za obrazę 
sędziego w czasie zawodów Legia — 
Hakoah (Łódź).

wyjeżdża do JugostawjiGarbarnia 
na dwa mecze w d. 24 i 25 b. m., to 
jest w tym samym czasie, kiedy re­
prezentacja Polski grać będzie z re­
prezentacją jugosłowiańską. Kapitan 
związkowy P. Z. P. N. zastrzegł sobie 
zabranie do reprezentacji Polski dwu 
graczy Garbarni. Tego samego dnia 
Kraków gra z Warszawą i zajdzie mo­
żliwość, że KOZPN będzie chctal też 
skorzystać z graczy Garbarni, wobec 
czego drużyna ta wyjechałaby w skła­
dzie osłabionym.

Rezygnacja wlce-prezesa P.Z.P.N. p. 
Mallowo nie została przez zarzad 
związku przyjęta do wiadomości; prze 
ciwnie p. Malłow otrzymał wyrazy 
uznania za swą działalność, czego jed­
nym z dowodów jest fakt poprowadze­
nia przez niego ekspedycji piłkarzy do 
Belgji.

Zatarg Kossoka jednym z widzówz 
na zawodach Pogoń — Cracovia w 
maju r. b. we Lwowie, który spowo­
dował ożywiona dyskusje w sferach 
piłkarskich i był nawet jednym z po-: 
wodów ustąpienia dawnego Wydziału | 
Gier i Dyscypliny Ligi, wywołał no- | 
wą sprawę między Czarnymi a dr. 
Steisslem, wiceprezesem LOZPN. Mia 
nowicie dr. Steissel. prowadzący do­
chodzenie w sprawie Kossoka z ramie 
nia LOZPN. miał obrazić klub Czar­
nych. wskutek czego ci wnieśli spra­
wę do sądu rozjemczego PZPN. W 
skład tego sadu wcłiodzi po dwu ar­
bitrów z każdej strony i wybrany przez 
nich Superarbiter. Arbitrami ze stro­
ny Czarnych są pp. płk. Izdebski i 
Meyer, ze strony dr. Steissla Mallow 
i Rusecki.

Mecz Kraków — Warszawa o puhar 
Komispolu będzie piątem spotkaniem 
obu reprezentacyj. Pierwszy mecz od­
był się w Warszawie w roku 1924 i 
przyniósł zwycięstwo Krakowa 3:1 
W roku następnym Kraków wygrał 8:1. 
Rok 1926 przyniósł sensacyjne zwy­
cięstwo stolicy 4:1. a następnie po 
trzyletniej przerwie zespół stołeczny 
odniósł znów zwycięstwo w Krakowie 
4:2. W razie zwycięstwa Warszawy w 
dniu 25 października, puhar przeszedł­
by na jej własność

Mecz Warszawianka — Warta wy­
znaczony został przez W. G. i D. Ligi 
na dzień 29 listopada r. b.

Warszawianka została ukarana 
grzywną 100 zł. za wstawienie do 
zawodów z Makabi (Czerniowce) nie­
potwierdzonego jeszcze przez PZPN 
gracza Rusina.

którą Krakowianie ponieśli 
u schyłku sezonu. Obecnie w 
razie na taki wynik się nie 
chyba... dla Garbarni.

Nadmienić trzeba, że mecz 
bodzie się o godz. 12-ej w południe na 
■boisku gospodarzy.

żadnym 
zanosi,

ten od-

Cracovia w Bielsku
Bielsko. Cracovia—Hakoali 4:0 (2:0). 

Cracovia wystąpiła bez Zachemskiego, 
’Mysiaka oraz Chruścińskiego i wygra­
ła zasłużenie. W pierwszej połowie po- 
’tnimo słabej gry, Cracovia uzyskuje 
przez Mariana i Mitusińskeigo 2 bram­
ki Po przerwie Cracoviia zawładnęła 
’zupełnie polem i uzyskała przy wiel­
kiej przewadze jeszcze 2 gole, przez 
Poświata i Milusińskiego Z Cracovii 
ha wyróżnienie zasługują: Milusiński, 
Poświat oraz Malczyk w bramce, któ­
ry w ładnym stylu obronił rzut karny, 
strzelony przez Fleischera. Z Hako- 
'ahu zadowolili jedynie Fleischer oraz 
'Hónig Cracovia — R. K. S. Czechowi­
ce 7:1 (4:0). Mecz z okazji 10-lecia 
R. K. S-u Cracovia wygrała łatwo.

B. B. S. V. — Makabi (Mor. Ostra­
wa) 1:1 (1:0). Jedna z najsłabszych 
gier B. B. S. V. w bieżącym sezonie. 
W pierwszej połowie na B S. S V 
wielką przewagę, lecz gra nieproduk­
tywnie. Jedyną bramkę uzyskuje Pe- 
cenka. Druga połowa przynosi ślama­
zarną grę gospodarzy, natomiast go­
ście wyróżniają się ambicją Z. B.B.S.V. 
zasługuje na wyróżnienie jedynie Lo- 
ber w obronie, bardzo słabi natomiast 
Gabrisch oraz Materh, u gości dobry 
bramkarz. Sportklub (Bielsko) — Ha- 
koali 3:1 (1:0). Sportklub, który kro- 
'czy od zwycięstwa do zwycięstwa i 
nie został jeszcze w Bielsku pokona­
ny, uporał się również ze słabo grają­
cym Hakoahem. Bramki zdobyli Men- 
dźa, Bathelt oraz Stoklossa dla Sport- 
kluibu, dla Hakoahu z karnego Bogler.

Skrzynka
■ WKS Wawel, Kraków. Adres p. K. 
H.: Katowice II, Krakowska 33.

P. O L. Zakopane. Prosimy o pa­
mięć.
■ P. S. S-ki, Kraków. Otrzymaliśmy.

■ P. Stanisław St„ Kazimierz. Kuso- 
ciński ma 24 lata.

P. prof. Kaz. Str. Zakopane. — 
Dziękujemy za wiadomości o wypra­
wach taterniczych. Wystawa plasty­
ki sportowej odbędzie się w Inst. Prop. 
Sztuki (Kamienice Baryczków). Pa­
wilon instytutu nie jest jeszcze gotów 
i niewiadomo, kiedy będzie ukończony.

P. Fel. Lilp., Warszawa. — Relacje 
o wyprawie kajakowej pp. Sr. i Ks. 
brzmią ciekawie. Możemy opubliko­
wać po pewnych zmianach. Prosimy 
o porozumienie się osobiste.________

LENARTOWICZ
Kursy samochodowo-motocyklowe 
oraz moćacykle „EXCELSIOR“ 

od 1.200,— złotych 
Chmielna 7 i Chłodna 56

Mistrzostwa drużynowe w boksie
Drużynowe mistrzostwa Polski w 

boksie zaczynają sie w nadchodzącą 
niedziele dnia 18 października. Kalen­
darzyk wylosowanych spotkań ćwierć­
finałowych przedstawia sie następują­
co: Polonia — Warta w Warszawie, 
Gedanja — IKP w Gdańsku i Wawel— 
BKS w Krakowie. W półfinale walczyć 
będą zwycięzca meczu gdańskiego ze 
zwycięzca meczu warszawskiego, oraz 
zwycięzca meczu krakowskiego z mi­
strzem okręgowym Lwowa, dotych­
czas jeszcze nie wyznaczonym.

Losowanie było wiec nad wyraz 
szczęśliwe dla drużyny BKS-u, której
droga do finału prowadzi poprzez spo-1 
dziewane łatwe zwycięstwa nad ze- ; nałeźj' zwycięstwo BKS-u w półfinale 
•społami: krakowskim i lwowskim. Dru ' 
giego finalisty szukać należy w 
żynie Warty, która bedzie jednak 
la dużo trudniejsza robotę.

BKS Katowice wałczył już w _ 
roku raz z Wawelem i pokonał go 10:6, 
choć skład, w którym ślązacy odnieśli 
zwycięstwo był o wiele słabszy od te

| go, który wystąpi w nadchodzącą nie- 
I dzielę. Ósemka BKS-u przyjeżdża do 
I Krakowa w składzie następującym: 
(według kolejności wag): Moczko II, 
Michalski, Matuszczyk. Bernert, Wra- 
zidlo. Wieczorek. Garstecki. Zwycię­
stwo nad niepełną drużyna Wawelu: 
Juszcz. Sworzeniowski. Chrostek, Ka­
siński 
Szlorz, 
trzech' ,_______ ___ _ __________
(Sworzeniowski. Chrostek i Studniski) 
nie powinno dla BKS-u nastręczać 
specjalnych trudności, choć szereg 
walk zapowiada sie ciekawie. W jesz­
cze wyższym stosunku przewidzieć

Studnicki. Flizak. Morawa i 
w której widzimy zaledwie 
wa rtości o wy ch za w od n ikó w

dru- 
mia-

tym

Bieg okrężny naokoło Zakopanego 
odbył się w niedzielę. Trasa prowadzi­
ła z przed restauracji Morskie Oko — 
Krupówkami wdół, ul. Nowotarską' — 
Starą Polaną — na Chramcówki, na­
stępnie ul. Chałubińskiego, potem Za­
moyskiego z powrotem przez Morskie 
Oko.
' Na starcie zebrało się 10 zawodni­
ków przeważnie zakopiańczyków. 
Pierwsze miejsce zajął w dobrym cza­
sie znany narciarz Skupień Stanisław 
’(Wisła, Kraków) w czasie 19:12.08 
farzed Modzelewskim 19:22 i Nowac­
kim z So.kola 19:45. Czwarte miejsce 
Czubak Wład. Jest to zdaje się ostat­
nia letnia impreza, a czasy wykazują, 
że rozporządzamy i w lekkiej atletyce 
pierwszorzędnym materiałem na długie 
dystanse:

z mistrzem okręgowym Lwowa.
Warta (Poznań) w swej obecnej for­

mie nie powinna sprawić żadnej nie­
spodzianki i z pewnością wygra z Po­
lonią. Kazimierskiego stawiamy zde­
cydowanie wyżej od Poznaniaka Ro- 
dalskiego, wszyscy inni warszawiacy 
ustępują rutynowanym bokserom War 
ty. Warta jednak nie lekceważy prze­
ciwnika. nauczona doświadczeniem z 
IKP, i przysyła swój najsilniejszy'

Piotrków. Concordia — Hakoach 
3:1 (1:0). Bramki strzelili Gosławski 
2 i Madejczyk 1. Honorowy gol dla 
gości Segat.

Kutno: Sokół — Strzelec 7:0. Gra 
z wybitną przewagą Sokola. 37 pp. — 
Tur. 4:0. Parowóz — Jutrznia 2:2.

Krośniewice. Pogoń (Kutno) — K. 
K S. 5:2.

pocztowa
P. J. Par., Warszawa. — Olimpiada 

zaczyna się w końcu lipca 
kurs artystyczny odbędzie 
samym czasie.

P. Kar. Boi. — Radzimy 
do odpowiednich władz.

P. Stef. Kołodz., Lubartów, szkoła 
rzetn. - przem. w Skrobowie. — Dzię­
kujemy za miły, seredeczny list. Da­
remnych egzemplarzy nie wysyłamy 
nikomu ze względów zasadniczych — 
i w tym wypadku nie możemy robić 
wyjątku.

P. Rysz. Szefer, Tarnowskie Góry. 
Odpowiedź zamieszczona była w N-rze 
81 z ćLn. 10 b. m.

Pp. tennisistom z Krakowa dzięku­
jemy za wyrazy pamięci z wycieczki 
na Śląsk.

P. Tad. Irl., Warszawa. — Uwag nie 
mogliśmy umieścić, to w takich wy­
padkach — co głowa, to inne zdanie. _

P. K. Tasiem., Poznań. — Chcąc b.yć 
sprawiedliwym, trzeba panu przyznać 
rację. Zwróciliśmy się w tej sprawie 
do naszego korespondenta

PLAC 
TRZECH 
KRZYŻY

1932. Kon- 
się w tym

zwrócić się

Q

skład, który przedstawia sic następu- Wyszecki. Bianga. Jaskółkowski, 
jąco: Rodaiski, Wo makowski, Sipm- Hirsz. Antowski. Haufke i Wystrach.

10tA, Majchrzyóki, Wiś- Słabym punktem drużyny łódzkiej jest
I

Bianga. Jaskółkowski.

niewski. Tomaszewski. Polonja prze­
ciwstawi drużynę następującą: ' Kazi­
mierski Goss. Pernak. Działowski. Wol 
ski II. Mroczkowski. Mizerski, a więc 
bez wagi ciężkiej. Obok wagi muszej, 
ciekawie zapowiadają się jeszcze wal­
ki w wagach: koguciej, półśredniej i 
półciężkiej. Spotkanie Arski — Wol­
ski II będzie właściwa eliminacją 
przed wyłonieniem reprezentanta na 
spotkanie międzypaństwowe Polska — 
Niemcy (8,XI w Poznaniu).

IKP — Łódź posiada w 
przeciwnika równego, acz nie groźne­
go. Łodzianie powinni z tego spotka­
nia wyjść zwycięsko. Na korzyść ło­
dzian przemawia w pierwszym rzę­
dzie brak wagi ciężkiej w szeregach 
Gedanji.

W składzie Leszczyński. Spodenkie- 
wicz, Zieliński. Banasiak, Garnczarek, 
Stalli (Chmielewski), Kempa (Stahł), 
Konarzewski mistrz okręgu łódzkiego 
powinien zakwalifikować sie do pół­
finału. Gedanja wystąpi w składzie:

Gedanji

waga musza, w której znów gdańscy 
Polacy przeważają. W w. koguciej 
Sipodenkiewicz może stracić punkt do 
Biangi, podobnie iak Stalli wzgl. 
Chmielewski do Haufkeg-o w w. śred­
niej. Wystrach z pewnością zwycięży 
Kempę, trudna robotę miałby jednak 
z twardym Stahlem.

Na niedzielne zawody. Wydział 
Sportowy PZB wyznaczył następują­
cych sędziów: Mecz Warta — Polonja 
w Warszawie sędziuję w ringu p. Śa- 
dlowski (Katowice), punktowi: pp.: 
Landeck (Łódź) i Koprowski (Poznań). 
Mecz Wawel — BKS w Krakowie sę­
dziuje w ringu p. Kościelski (Poznań), 
punktują pp.: por. Laskowski (War­
szawa) i Iwański (Poznań). Przeciw­
ko obsadzie meczów: krakowskiego i 
gdańskiego wniesione zostały prote­
sty, gdyż w obu wypadkach widzimy 
po dwu sędziów poznańskich.

I

W lokalu klubowym Cracoyji odbyło 
się zebranie towarzyskie drużyny li­
gowej i Zarządu, na którem wręczono 
Aleksandrowi Mysiakowi i Stefanowi 
Zachemskiemu upominki z okazji set­
nych meczów obu w barwach pierw­
szej drużyny.

Bator otrzymał jednotygodniową dy 
skwalifikację z zawieszeniem na pół 
roku za kopniecie przeciwnika bez pił 
ki na zawodach Garbarnia — Craco- 
via.

Łódzki Okręgowy Związek Piłki 
Nożnej obchodzi , w tym miesiącu jubi­
leusz dziesięciolecia, a ściślej mówiąc 
jedenastoiecia. Zapoczątkowaniem uro 
czystości miał być w niedziele między 
miastowy mecz Łódź — Kraków w 
Łodzi i mecz Kalisz — Łódź w Kali­
szu. Mimo iż Łódź była do tych spot­
kań zupełnie przygotowana, musiała 
się ona pogodzić z przełożeniem termi 
nu z powodu wyjazdu większości czo­
łowych graczy krakowskich do Belgji. 
W dn. 25 b. m. w ramach jubileuszu 
odbędzie się międzyokręgowy inecż 
Górny Śląsk — Łódź w Łodzi.

W celu upamiętnienia uroczystości 
jubileuszowych LZOPN postanowił d< - 
chód z tych imprez przeznaczyć na 
trwałą, godną największego uznania 
pamiątkę, a mianowicie na zniwelowa 
nie i oiparkanienie boisk w Tomaszo­
wie i Kaliszu.

Jarosław. Rewanżowe zawody mię­
dzymiastowe Jarosław — Rzeszów 
6:3 (2:3). Gra ostra, w pierwszej po­
łowie przewaga gości, w drugiej miej­
scowych. Bramki dla miejscowych zdo 
byli: Tyszarski (3). Machlarz, Mizi- 
kowśki, Szyibarski dla gości: Paszek 
(2). Keller 1. Sędziował dobrze p. Te- 
leśnicki.

Wieści z Grudziądza
Grudziądz. Olymipia — K. S. Gru­

dziądz 9:2. Decydujący mecz o tytuł 
mistrza masła przyniósł Olymipji wy­
sokie zwycięstwo. Zwycięzcy grali 
bardzo dobrze. Lekkie załamanie 
przyniosło dwie bramki czarnym.

Regaty i wyścigi kajakowców o mi­
strzostwo miasta przyniosły zwycię­
stwo Sokołowi 1. Dystans 1200 mtr. 
na Wiśle. Jedynki: 1) Odya (Sokół 1), 
2) Zieliński (Sokół I). Dwójki: 1) Gru 
dziądzki KW (Gramberg i Peikert, 2) 
Sokół 1 (Topoliński i Słupski). Trójki: 
11 Sokół I (Pietrasiński-Szukała I i HI. 
2) Sokół 1 (Sierosławski. Szimelter I 
i II.

Regaty o mistrzostwo miasta. 
Czwórki półwyścigowe: 1) Grudziądz 
ki K‘W. 2) Gimn. Kłuto Wiośl. Tryton. 
Czwórki półwyścigowe dla nowicju­
szy: 1) G. T W. Wisła. 2) Wisła. 
Dwójki półwyścigowe: 1) Wisła. 2) 
Wisła. Jedynki półwyścigowe: 1) 
Holz (Grudz. KW). 2) Spychała (Wi­
sła). Czwórki półwyścigowe: 1) Gm 
dziądzki KW (Gollcn. Teske. Scupieri. 
Doer-Schulz). 2) Wisła. Puhar prze­
chodni M. K. W. F. i P. W. zdobył po­
raź pierwszy Grudziadzi Riidcrvcrein.

Frost (Sokół I). młody utalentowa­
ny lekkoatleta skoczył podczas próby 
o odznakę sportowa o tyczce 3.50 m„ 
a poprzednio na mistrzostwach miasta 
3.44 mtr.

Griining podpisał kartę zgłoszenia 
do Sokola I. ponieważ KS Grudziądz 
nie należy do Związku

Międzyklubowe zawody lekkoatle­
tyczne w Wilnie przyniosły następu­
jące wyniki: 100 mtr. 1) Kliks 11.4 (M); 
wdał: 1) Kliks (M) 6.58 mtr., 2) Krau­
ze (Techn.) 6.49 m.; wwyż: 1) Krauze 
(T) 1.65 m.; dysk: 1) Kliks 31.08 m.; 
800 m.: 1) Roszko (T) 2 m. 13.8; 110 
płotki: 1) Bagieński 19.8; oszczep: 1) 
Smorgoński (W) 45 m.; kula: 1) Kliks 
10.98 m.; sztafeta 4x100 m. 1) gimn. 
Mickiewicza 47.7 s., 2) Szkota Tech­
niczna 49 s.

W ogólnej punktacji zwyciężyło gim­
nazjum Mickiewicza 52.5 pfct. przed 

I Szkolą Techniczną (37.5 p.) i Seminar- 
|jum, (23 p.). Nagrodę za największą 
ilość punktów zdobył Kliks (gimn. Mic­
kiewicza).

PROGRAM OTWARCIA

pod 
kierownictwem

Na Górnym Śląsku
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TA BANDA PIEKNIE GRA
Udziai biorą

Z. Pogorzelska, Nora Ney, Z. Dytnszyna, J. Godelska, S. Górski 
D. Kallnówna, Z. Śląską, S. Welska, A. Bogucki, W. Dau 
A. Dymsza. K. Gimpel. F. Jarosy. K. Krukowski. L La wińsk i 

K. Tom. B. W a siel I Chór Dana.
Codziennie 2 przedstawienia: o 7.30 i 10-ej. 

Bilety od 2 do 10 zł.
Kasa czynna w gmachu teatru od godziny 12 — 2 w poł. 

i od 5—11 w.
Przedsprzedaż „Icar", Hotel Europejski.

Drużyna zapaśników „Jedność“ z 
Huty Pokoju bawiła w Bytomiu. W 
dźwiiganiu ciężarów Bytom zwyciężył 
3025:3005, natomiast w zapasach „Jed­
ność“ zwyciężyła 8:4, lecz znowu w 
boksie szczęście dopisało gospoda­
rzom, gdyż Polacy przegrali 2:8.

Boisko w Kostuchnie uroczyście po­
święcono 11 b. m. i oddano do użytku 
miejscowemu klubowi sportowemu, 
który przeprowadził zaraz szereg 
walk pokazowych i propagandowych. 
Podziwiać należy wielką dbałość o 
zdrowie i rozwój fizyczny ludności ze 
strony władz samorządowych. Czy 
tak jest gdzieindziej w Polsce?

Kurs Piłkarski dla przodowników u- 
kończony został dn. 10 bm. Kurs ten 
ukończyło 16-tu kandydatów.

Mistrzostwo okrggowe Śląska w pa 
lancie zdobyła drużyna SMiP Bukowi­
na w zawodach z drużyną MSP Bogu- 
szowice rozegranych minionej nie­
dzieli.

Towarzyskie spotkania piłkarskie 
na Śląsku przyniosły wyniki: Amat. 
KS z Król. Huty KS Dąb 3:2, Slavia

Ruda — Kolejowe Pr W. 2:1, K. S. 06 
Katowice — KS. Rozdzień. Szo­
pienice 0:0; Stadion Mikołów Wawel 
N. W. 2:5. Polonia z Lublińca KS. z 
Woźnik 4:1.

W śląskim okręgu kluby klasy B nie 
są jeszcze gotowe z finałami. W czte­
rech grupach B-Ligi wyszli już na 
czoło: 24 Szopienice Haller z W. Haj­
duków, Silesia z Łagiewnik i Rybnik 
20. Zawody finałowe tych 
pisane są na październik 
tak, że dopiero grudzień 
rozstrzygnięcie.

Jubilesz 30-letni święcić 
Przyjaciół Sportu w Król, 
najbliższych dniach.

klubów roz 
i listopad, 
przyniesie

będzie klub 
Hucie w

Samochód trójkołowy
4-cylindrowy „Dyrsan“, torpedo, szyb­
kość 120 kim. na godzinę, zużycie pa­
liwa 6 litrów na 100 klim., prawie no­
wy, okazyjnie zaraz do sprzedania, 
cena zł. 3.000. Informacje i obejrze­

nie: dzwonić telef 952-62
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Po latach rozkwitu-martwota
Wsteczna fala w tegorocznych imprezach automobilowych w Polsce

NA TAŚMIE BIEGU 100 MTR.
podczas ostatnich zawodów'w Krakowie. Od lewej: Felińska, Freiwaldów- 

na i Bialasówna

Po wyczerpaniu oficjalnego mię­
dzynarodowego kalendarza imprez 
automobilowych, zakończył się se­
zon tegoroczny. Zagranicą był to 
niewątpliwie najbardziej udany i 
najbardziej ożywiony sezon w po­
wojennym okresie automobilizmu. 
Na wszystkich torach i szosach eu­
ropejskich wrzało bujne życie, a na 
pięcie międzynarodowych rozgry­
wek pod ożywczym wpływem de­
szczu złota osiągnęło swój punkt 
kulminacyjny.

Nie można niestety tego samego 
powiedzieć o Polsce, gdyż u nas 
sezon minął wśród oddawna nie­
spotykanej martwoty. Z pięciu 
głównych imprez kalendarza spor­
towego, liczących się do Mistrzo­
stwa Polski, doszły do skutku za­
ledwie dwie, to znaczy wyścig o- 
krężny we Lwowie i wyścig ta­
trzański Pozatem, jeśli nie brać 
pod uwagę kilku małoznaczących 
zawodów lokalnych, odbył się jesz 
cze wyścig o Puhar Bałtyku, któ­
ry nie był z góry przewidziany w 
kalendarzu sportowym. Historia 
całego tegorocznego sezonu auto­
mobilowego streszcza się zatem u 
nas tylko w tych trzech wyścigach.

Powody, dla których nastąpiło 
tak poważne zahamowanie rozwoju 
sportu samochodowego w Polsce, 
są wszystkim dobrze znane. Wy­
wodzą się one z obecnego kryzy­
su ekonomicznego, 'który automo- 
biliści nasi specjalnie silnie odczu­
wają, wobec równoczesnego wpro­
wadzenia niepopularnych ustaw po 
datkowych. Jednakże kryzys, wy 
wracając podstawy egzystencji poi 
skiego sportu samochodowego, od­
słonił i jaskrawo oświetlił wszyst­
kie inne bolączki które uniemożli­
wiają u nas normalny rozwój tego 
pięknego i pasjonującego sportu.

Bolączki, o których mowa, doty-

do hotelów autami,

CZTERY NAJLEPSZE PŁYWACZKI POLSKIE NA TLE BASENU WARSZAWSKIEGO
<) Jarkuliszówna (S. K. L. A.) przoduje w stylu klasycznym i jest dr.uga na 200 i 400 mtr. st. dowolnym, 2) Nowakówna (Craco.via). bezkonkurencyjna 
pływaczka nawznak. 3) Morawska (Polonia), pierwsza na liście 100 mtr. st. dowolnym, 4) Kratochwilówina (A. Z. S.) przoduje w 200. 400 i 1500 mtr. st 
• dowolnym, a w 100 mtr. iest druga, tuż za Morawską

SZRAJBMAN II (LEG.IA) 
na barkach kolegów po wygraniu 

mtr. st. klasycznym •

ÔOQHENSKI (A. Z. S.) 
monopolizuje pierwszeństwo na 

tansach krótkich stylem dowolnym 

czą głównie spraw natury organi­
zacyjnej.

Kierownictwo sportu samochodo 
wego spoczywa u nas w rękach 
klubów automobilowych, których 
obecnie istnieje dziewięć w róż­
nych miastach Polski, 
pomiędzy poszczególnemi klubami 
są bardzo luźne i chłodne, to też 

Stosunki

Atmosfera meczu piłkarskiego z Belgia
Nieco o punktualności. Zawrotne cyfry widzów. Kolonia polska w komplecie. Wygwizdanie „człowieka, który gwiżdze'

Piłkarze idą!
W drugiej połowie meczu lekkoatle­

tów na boisko przybyli nasi piłkarze. 
Odrazu zrobiło się raźniej, bo mowę 
polską częściej słyszało się w tym 
miejscu trybun, niż twarde narzecze 
flamandzkie.

Futboliści porobili trochę krzyku i 
schowali się do szatni. Trzeba było już 
przebierać się, gdyż publiczność belgij 
ska przyzwyczajona jest do minutowej 
punktualności.

Wystarczy powiedzieć, że z powodu 
opóźnienia piłki nożnej o 15 minut, jed­
no z pism brukselskich zrobiło złośli­
wą aluzję pod adresem naszego sekre­
tarza konsulatu.

— Organizatorzy z niepokojem zer­
kali na zegarki, kiedy p. J. pozwolił się 
fotografować na boisku między czte­
rema zawodnikami zwycięskiej sztafe­
ty szwedzkiej — piszę „Les Sports“. 

Racje polityczne w futbolu
Ostatecznie jednak wszystko-było w 

porządku. Piłkarze nasi wybiegli przed 
trybuny i wysłuchali „na baczność“ 
Mazurka Dąbrowskiego oraz „Braban­
çonne“.

Lekkoatleci nie dostąpili tego za­
szczytu: im grano jakąś skoczną fan­
farę. Pytałem wśród „znawców pisma“, 
dlaczego stosują tu tak dziwne wyróż­
nienia, ale okazało się, że powody ist­
nieją aż nadto ważne, uosobione w po­
litycznej racji stanu.

Po ostatnich walkach separatystów 
flamandzkich z Wallonami. obawiano 
się, że dźwięki hymnu belgijskiego (a 
więc wallońskiego) wywołają gwizdy 
wiśród publiczności przybyłej z Ant­
werpii i okolic. Czterokrotne granie 
hymnów byłoby prowokacją — oświad 
°-zył mi pewien dygnitarz. — której nie

w pracy sportowej każdy klub jest 
pozostawiony wyłącznie własnym 
siłom. Przy obecnej koniunkturze 
wyklucza to naturalnie z życia spor 
towego te kluby, które wobec nie­
wielkiej ilości swych członków, nie 
mają środków finansowych na or­
ganizowanie rajdów i wyścigów.

Obowiązek podtrzymywania ży­
cia sportowego spada tym sposo­
bem na tr£y lub cztery silniejsze 
kluby, które muszą dokazywać cu­
dów, ażeby własnemi siłami rato­
wać honor polskiego sportu samo­
chodowego. Niestety, wobec ogól­
nej niesprzyjającej sytuacji, wszel­
kie większe imprezy u nas organi­
zowane są z zasady deficytowe, 
co pociąga za sobą sparaliżowanie 
działalności klubu na innych po- 
laoh. Klasycznym tego przykła­
dem jest wyścig okrężny po uli­
cach Lwowa, który, dwukrotnie 
urządzony, dwa razy przyniósł po­
ważne niedobory, stawiając orga­
nizatorów w bardzo kłopotliwej 
sytuacji. Co przytem najgorsze, 
kłopoty finansowe, tamując normal 
ny bieg życia klubowego, są po­
wodem do niezadowolenia wśród 
tych członików, którzy żądają od 
klubu czegoś więcej, niż samych 
tylko emocyj sportowych. A nie­
zadowolenie członków wyraża się 
najczęściej... wystąpieniem z klu-

chcemy stosować.
Grano więc tylko dwa razy: przy 

„paradę aller" i po zwycięstwie Bel­
gów. Gwizdów ani krzyków nie było. 

Nieco statystyki
Liczbę widzów na meczu lekkoatle­

tycznym obliczają na 20.000, na piłkar­
skim rozmaicie: od 50 do 70 tys. Pre­
zes związku piłkarskiego zapewniał 
mnie już w sobotę, że zostało sprzeda­
nych 60.000 biletów. Jeżeli doliczymy 
do tego miejsca gratisowe oraz sprze­
daż niedzielną — to cyfra podana prze 
zemnie — 65.000 — nie wyda się wy­
górowaną. 35 rzędów ławek było za­
pełnionych aż do samej góry i tylko 
w jednem miejscu — na trybunie ma­
ratońskiej świeciła większa łysina.

Czy te tłumy publiczności wyszły 
zadowolone z widowiska?

Sądząc z ech, jakie budziły walki 
lekkoatletów — nasi biegacze podobali 
się bardzo.

Na finiszu wszyscy wstawali z 
miejsc (pomimo,.że mete widać-z każ­
dego miejsca doskonale), podniecali za 
wodników, krzyczeli do ogłuchnięcia 
i t. d. Każda runda Kusocińskiego w 
biegu 5 kim. (to jednak 12 rund) była 
owacyjnie oklaskiwana zarówno przez 
publiczność w lożach, jak i przez wi­
dzów na trybunie maratońskiej.

Serdeczne dzięki...
W tern miejscu należy kilka słów 

poświęcić kolonii polskiej. Nietylko tej, 
co tak serdecznie opiekowała się eks­
pedycją w czasie pobytu w Brukseli, ale 
również tym tysiącom nieznajomych, 
którzy przybyli z fabryk i hut całej 
Belgji, by uczestniczyć w meczu, ni- 
czem w wielkiej uroczystości narodo­
wej. Zainteresowanie ujawniali nietyl­
ko Polacy belgijscy: opowiadano mi,

bu, co jeszcze bardziej pogłębia 
trudności finansowe instytucji. Tak 
czarno przedstawia się, niestety, 
odwrotna strona medalu w organi­
zacji naszych poważniejszych im­
prez automobilowych.

Gdyby jeszcze te nasze „(poważ­
ne“ imprezy stały na tej samej wy­
sokości, co wielkie zawody zagra­
niczne. Gdyby chociaż przyczy­
niały się one do dalszego rozwoju 
automobilizmu sportowego w kra­
ju. Niestety ostatni sezon wyka­
zał, że pomimo bohaterskich wy­
siłków klubów automobilowych, 
polski sport' samochodowy, podob­
nie zresztą jak i cały automobi- 
lizm, gwałtownie cofa się do tyłu. 
Zmniejszają się szeregi sportow­
ców, biorących stale udział w raj­
dach i wyścigach. Znikają gdzieś 
rasowe wozy sportowe i wyścigo­
we. Niezwykle wymownym tego 
dowodem był wyścig o puhar Bał­
tyku, w którym startowały same 
niemal zwyczajne turystyczne sa­
mochody, dając złudzenie, jakgdy- 
byśmy się cofnęli o jakieś osiem 
lat, do czasów, kiedy to innych ma­
szyn jeszcze w Polsce nie było, 
a szybkość 100 klm./g. uważano za 
coś zgoła fantastycznego.

W wyścigach lwowskim i ta­
trzańskim konkurencja wypadła co 
prawda znacznie lepiej, nie należy

że konsulat polski w Lille (Francja) za 
rzucony byl petycjami wyjazdowemi 
właśnie na te mecze.

Biało-czerwone chorągiewki i skan­
dowane wierszyki unosiły się często w 
powietrzu, niosąc za każdym razem 
otuchę w- serca walczących zawodni­
ków. Jestem upoważniony w imieniu 
ogółu zawodników do wyrażenia na 
tern miejscu serdecznego podziękowa­
nia wszystkim, co tak do serca wzięli 
przyjazd rodaków.

Czy mecz byl ciekawy?
Przebieg meczu piłkarskiego — mo- 

jem zdaniem — nie byl dia przeciętne­
go widza, niezaangażowanego narodo­
wo, zbyt emocjonujący. Kilkakrotnie 
gra traciła na sile i następowały dość 
długie okresy ciszy i bezrobocia. Znaw 
cy stosunków belgijskich twierdzą, że 
nie widzieli jeszcze spotkania między­
państwowego, na którem publiczność 
zachowywałaby się tak spokojnie.

Zapalni widzowie, którzy zwykle de­
nerwują się, krzyczą, wymyślają 
swym graczom, gwiźdźą, lub też okla­
skują gorąco, tym razem pozostali nie­
mal niewzruszeni. Kilka razy oklaski­
wano Martynę, gwizdano na powolność 
Szczepaniaka, aplaudowano ładniejsze 
pociągnięcia swego ataku. To stanowi 
bilans entuzjazmu z całego meczu.

Człowiek, który gwiżdże
Ah prawda, zapomniałem o sędzim! 

Sędziego również wygwizdano, kiedy 
przebrał miarkę i odgwizdywał nieist­
niejące offsidey. Trzeba przyznać, że 
Belgowie zachowali się tu bardzo po­
prawnie i obiektywnie — nad podziw.

P. Mutters ma znakomitą markę jako 
sędzia międzynarodowy. Nie zamierza 
my mu psuć opinii, ale fakt pozostanie 
faktem, że meczu Polska — Belgia nie

LEKKOATLETO POGONI (KATOWICE),
które walczyły przeciwko koalicji klubów całego Krakowa z wynikiem 24:27

jednak zapominać, że były to im­
prezy międzynarodowe, w których 
startowali zawodnicy zagraniczni. 
Sprowadzenie ich kosztowało sło­
ne pieniądze. We Lwowie naprzy- 
kład zagraniczni kierowcy pochło­
nęli sumę, wynoszącą niemal poło­
wę budżetu całej imprezy. A war­
to się naprawdę zastanowić, czy 
pieniądze te zostały wydane ce­
lowo i z pożytkiem?

może on zapisać do swych najlepszych 
wystąpień.

Wśród kolonii polskiej rozlegały się 
nawet glosy, podejrzewające go o mil­
czącą zmowę z Belgami. Sekret polega 
na tern, że sędziowie belgijscy poma­
gają zawsze wygrywać Holendrom, a 
holenderscy — Belgom, żeby potem, 
po dorocznem spotkaniu, móc powie­
dzieć:

— Wygraliśmy dziś ze znakomitym 
przeciwnikiem. Na rozkładzie ma on 
takie państwa, jak..

Darujemy tu sobie analizę gry po­
szczególnych graczy, ponieważ sylwet­
ki naszych zawodników znane są z re­
lacji telefonicznej w poniedziałkowym 
numerze „Przeglądu Sportowego“. Jesz 
cze raz tylko chcę zwrócić uwagę na 
■udany eksperyment wstawienia Wlicz 
kiewicza, który był bardzo pracowity, 
bardzo ruchliwy i świetnie wytrzymał 
mecz kondycyjnie. Nie, o wszystlcięh 
'graczach da się tó powiedzieć.

Słabiej wypadl Kotlarczyk II oraz 
'Pazurek. Wydaje się, że wstawienie 
na łącznika Knioly, byłoby posunię­
ciem szczęśliwszem.

Powrót po meczu
Z hali telefonów prasowych, gdzie 

Polacy mieli zarezerwowaną jedną ka­
binę, widać olbrzymi plac o powierz­
chni kilku hektarów, szczelnie zasta­
wiony autami. Jeszcze o 8-ej wiecz., 
'wracając do miasta, spotykałem grup­
ki widzów, posuwających się (często 
ize śpiewem) do 
irzecz jasna — o 
Imowy.

Polacy wrócili 
przeklinając bieżnię i sędziego. Trzeba 
isię było spieszyć na bankiet...

Jan Erdman

centrum miasta, bo 
tramwajach nie było

Mam wrażenie, że odpowiedź na 
to pytanie wypaść musi niestety 
przecząco. Oprócz bowiem Stucka 
we Lwowie i Carącciolli w Zako­
panem, nie zobaczyliśmy za nasze 
pieniądze żadnego innego napraw­
dę wartościowego zawodnika, od 
którego nasi automobiliści mogliby 
się czegoś nauczyć. A na kierow­
ców w rodzaju Ostermutha, Muschi 
ka, Lobkovitza i Szczyżyckiego nie 
warto było wydawać dziesiątków 
tysięcy złotych.

Powie mi ktoś może, że bez tych 
kierowców wyścigi nie mogłyby 
się odbyć, skutkiem zamałej ilości 
zgłoszeń. Tern lepiej! W obec­
nych ciężkich warunkach zrezy­
gnowanie na jeden lub dwa sezony 
z kosztownych imprez reprezenta­
cyjnych wyszłoby polskiemu spor­
towi samochodowemu raczej na 
zdrowie, gdyż lekkomyślnie wyda­
ne pieniądze mogłyby zostać zuży­
te na wzmocnienie i spotęgowanie 
wewnętrznej działalności klubów 
automobilowych, a więc na rzecz 
bez porównania ważniejszą od de­
ficytowych zawodów.

Obecnie, po zakończeniu nieuda­
nego sezonu tegorocznego, przy­
chodzi kolej na obmyślenie planu 
działalności sportowej klubów w ro 
ku przyszłym. Sądzę, że Komisje 
Sportowe wszystkich naszych klu­
bów automobilowych powinny za­
wczasu się głęboko zastanowić nad 
swemi możliwościami finansowemi 
i nie projektować kosztownych im­
prez, z których bardzo niewiele 
jest dziś pożytku. To trudnofSkÓ- 
ro, pod brzemieniem ciężkich cza- 

jsów, zawalił się gmach sportowej 
[działalności, który z takim trudem 
[budowano od lat dziesięciu, nie po­
zostaje nic innego, jak tylko znowu 
zacząć pracę od fundamentów. In­
nego wyjścia z sytuacji napewno 
się w tej chwili nie znajdzie.

Marjan Krynicki

pierwszy na
KOT (CRACOVIA)

1500 mtr. i vice-mistr? na
400 mtr st. do w.

KARLICZEK I (E. K. S.), 
taistrz stylu grzbietowego i trzeci w] 

orintach stylem dowolnym
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Tadeusz Semadeni

10-ciu najlepszych pływaków polskich
Klasyfikacja naszych
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uzyskane w pływalni «oh diugośol nlemnle jsze J niż 25 m.
100 m.atylem dowolnym»

l:21,9/rekord/.
1-------
1
1
1
1
1
1
1 

10.3andbertanka Mak.Kr.1

400 m.stylem dowolnym.

7
7 
7:
7
7 
7:
7
7
7

lO.Kreczmanówna I3V.Rz.7

200 m.atylem klaayoznym.

1. Morawska Polonia
2. Kratochwllówna AZS.X
3.3 zeza rbówna Pogoń 
4.Raszdorfówna SKLA. 
Ó.Schmtdtówna Głazów.
6.Schonfeldćwna Eak.Kr. 
7.Swięolńaka 
8. Iłowa Równa 
fr.Szuloówna

AZS.»w. 
Cracov.
ISV.Poz.

22,0
26.4
28,6
29.2 
35,0
35.2
35. S
35.5 
36,4

/
Średnio: 
1:30,5

200 m.atylem dowolnym.

1. KratoohwilównaAZS.W.
2. Jarkullazówna SKLa.
3. Szozerbówno Pogoń
4. Reloherówna Hakoah
6. Fitzówna II Głazów.
6. Antkowiakówna Warta
7. Kreozmanówna ISV.Poz.
8. Płaskudzlanka. EKS.
9. Domańska AZS.Ja.

1. Kratoohwllówna AZS.T
2. Jarkullazówna 3KLA.
3. Antkowiakówna Jarta 
4.Schinldtówna Giszow. 
5»Reloherówna Hakoah 
ô.Piaakudzlanka EKS
7.Morawska Polonia 
S.Swlęolńaka AZS.7a. 
9.Fitzówna II Giszow .

10,0/rekord/.
23.2
28.5
32.1 
41,4
43.6 
48,9
53.2 
.56,8
59.8

Średnio: 
7:39,7

3:26,2/rokord/ 
a - 
3
3
3
3
3s43,3

8.Mehier-Ohlenberg Hak.3:47.2
Polonia 3:47,3

lO.MtHlerówna ISV.Poz. 3:51.2

1. Jarkull8zówna SKLA
2. Reloherówna Hakoah
3. Fitzówna II Giszow.
4. Antkowiakówna Tarta
5. Kreozmanówna ISV.Poz,
6. Płaskudzlanka EX3 .
7. Domańska AZS.la.

9.Morawska

34,0 
35,9 
39,2 
40,5 
42,0

/ 
Średnio: 
3:40.6

3:14,4/rekord/ 
3:26,2 
3: " ‘
3 
3: 
3 
3 
3 
3:42,3 

lO.Uehler-Ohlenberg Hefc.3:47,2

1500 m.atylem dowolnym.

A.Kra jpohwllówna AZS. 29:12,8/rekord/ 
2. An tirowi akówna larta 29:46,7 
3.Schmldtówna Głazów.30:00,6
4. Hehler-Ohlenberg Hak. 30:26,6 .
5. Płaakudzlanka EKS 30:33,4 Średnio: 
ó.Swlęolńaka AZS.Wa.31:03.4 31:43.7
7. Wallaohówns Giszow. 33:06,2
8. Morawsko Polonia 34:07,0
9. Antoniewl czówna (hja 34:30,0
10. Bierna oka Polonja 34:30,6

100 m.nawznak.

1. Bowakówna- Craoovla
2. Raloherówna Hakoah
3. Fitzówna II Głazów. 
ł.Wallaohówna Giszow.
5. Uatyalakówna Unja
6. Kajzerówna Gibzow. 
7.Szozerbówna Pogoń 
8»Antonlew ioŁówna Unja
9. Zeligęrówna ZaSS
10. Maohurzanka Siemian.1:52,0

32.4
34.0 z
35,9 Brednio:
39,2 3:35,4
40.5
42,0

1:35.3/rekord/ 
1:43.6
1:44,0 
1:45,8
1:46,1 Średnio:
1:46,8 1:46,0
1:47.8
1:48,2
1:50.6

Zestawione wzorem lat po­
przednich wyniki 10 najlepszych 
pływaków polskich w poszcze­
gólnych konkurencjach klasycz­
nego programu mistrzostw, ilu­
strują najlepiej dokonane postę­
py. Nie wynik czołowego zawod­
nika, ani nawet dwuch czy 
trzech najlepszych w kraju, ale 
przeciętna klasa grupy czołowej 
jest dla nas najbardziej zawsze 
miarodajna, tembardziej, że bez 
większego ryzyka twierdzić moż

na, iż wypadkowa pierwszej dzie 
siątki i jej postęp z roku na rok 
odpowiadać będzie już dość do-

kładnie niemożliwej do ścisłego 
obliczenia, ogólnej wypadkowej 
wyników wszystkich startują­
cych w kraju pływaków. Biorąc 
co roku 10-ciu w każdej konku­
rencji, zabezpieczamy się od 
przypadków i tabelka nasza mu­
si być wiernem odbiciem nasze­
go stanu posiadania.

Rok 1931 zaznaczył się szcze- 
gólnemi postępami pań. W każ­
dej z konkurencji na czele ko­
lumny stoi rekord polski. Inaczej 
jest wśród panów: ani Kot, ani 
Bocheński, ani Szrajbman rekor­
dów w tym roku nie ruszyli, a 
jeden rekord tylko zanotował

dw po
Karliczek. Jednak zestawienie 
wyników średnich pierwszej 
dziesiątki, jest tym razem nie­
mniej pocieszające wśród panów 
jak wśród pań.

Największą poprawę mamy 
na 200 m. klas. panów, 1500 m. 
pań i 100 m. nawznak panów. 
Szczególnie w żabce panów skok 
naprzód wyniku średniego jest 
ogromny, mimo że niema tu re­
kordu. 3:12,7 jako średni czas 
10 zawodników jest rezultatem 
zupełnie dobrym. Najsłabiej na­
tomiast przedstawia się 1500 m. 
panów, gdzie ani czas mistrza 
(Kota), ani wynik 10-tego. ani

Panie: 1) Kratochwilówna — 39, 2) 
Reicherówną — 31, 3) Antkowiaków- 
na — 29, 4) Jarkuliszówna — 28. 5) 
Fitzówna — 24. 6) Szmidówna — 21.

Panowie: 1) Kot — 35, 2) Karliczek 
—31, 3) Bocheński — 30, 4) Matysiak 
— 27, 5) Rouppert — 26. 6) Szrajb­
man — 21.

W klasyfikacji klubów niema niespo 
dzianek, zwycięzca Nagrody Prezy­
denta jest również bezkonkurencyjny 
w tabeli 10-ciu najlepszych, a i na dal­
szych miejscach kolejność klubów jest 
analogiczna:

1) AZS Warszawa — 144 p„ 2) Cra- 
covia — 95 p„ 3) Giszowiec — 72, 4)

amknięciu sezonu

EKS — 69 p„ 5) SKLA — 50 p„ 6) 
Hakoah — 49 d.

Charakterystycznem, ale mało po- 
cieszającem jest to. że w 12 konku­
rencjach na liście 10-ciu nie znalazł 
się ani jeden reprezentant okręgu po­
morskiego. wileńskiego i łódzkiego. 
Również słabo jest tu reprezentowany 
Lwów (tylko Śzczerbówna i Bober). 
Oczywiście bezkonkurencyjne jest tu 
stanowisko Warszawy i Śląska.

Zestawienie ubiegłych 4 lat wyka­
zuje, że prawie wszędzie obecny 
10-ty jest na poziomie 1-szego lub 
2-go w roku olimpiady Amsterdam­
skiej. To już coś znaczy.

I
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100 a. stylem dowolnym. 200 m.atylem dowolnym.

l.Booheńakl AZ3.Va. 1:01.6 1.Bocheński AZS.Wa. 2:25,5
2.Szrajbman ZASS. I:o7.1 2.Kot Cracovie 2:36,1
3.Karllozek SKS. 1:08,3 S.Karllozek I EKS. 2:39,C
4.Kot Craoovls 1:08,4 / 4.Ha tysiak AZS.Wa. 2:40,6 /
5.Matysiak XZS.J». 1:09,0 Średnio: 5.Rouppert Cracovie 2:41,5 Średnio:
6. Bober Pogod 1:09,4 1:08,8 6.Szrajbman I ZASS. 2:45,6 2:42,8
7.»alter Siemian. 1:09,9 7.Litw In Craoovla 2:49,0
8. Rouppert Cracovie 1:11,0 e.Kratoohwlla AZS:Wa. 2:49,0
S.Dur.y EKS. 1:11,2 9.Skowronek SKLA. 2:50,7
10.Pawlik Giszow. 1:12,0 lO.Makowskl AZS.».. 2:51,0

400 m.atylem dowolnym. 1600 m.atylem dowolnym.

1.Bocheński A23.3o. 5:22.0 l.Kot Craoovla 23:55,5
2.Kot Craoovla 5:36,8 2.Rouppert Craoov. 24:20,3
3.Rouppert Cracovia 5:53,8 3.Kr8toohwlla AZS.Wa. 24:21,0
4.Matysiak AZS.»a. 5:57,9 4. Maty 81 ak AZS.Wa. 25:06,5
ó.Karllozek EKS. 5:59,2 Średnio: 5.Litwin Craoov. 26:09,2 Średnio:
ó.Kratoohwllo iZS.’.7a. 6:02,9 6:02,0 6.Krauze BBSV. 27:14.8 26:12.4
7.łebek SKLA. 6:15,0 7.Meglloz Craoov. 27:15,8
8.Litwin Cr.oovls 6:21,8 Ö.Kanolak Unja 27:43.3
9.Skowronek SKLA. 6:24,3 9.Sohwaen EKS 27:54.0
10.Makowski AZS.7«. 6:26,5 10.Anders Giszow. 28:04.1

200 m.s tyłem klaayoznym. 100 m nawznak.

1.Szrajbman II Legja 3:07,4 1.Karliczek I EKS. 1:18.8/ r«korä/.
S.Boguth EKS. 3:09,4 2.Pawlik Giszow. 1:24,2
3.Zawieja larta 3:11.3 3.Malanowloz AZS.Wa 1:26,0
4.Kaputek SKLA. 3:11.6 4.Szrajbman I ZASS. 1:26,5
h.Sliwlok Siemian. 3:13,8 Średnio: 5.Frania Siemian. 1:28,0 Średnio:
6.Poilak Hakoah 3:13,8 3:12.7 ó.Rother EK3. 1:29 .2 1:27.7
7.Makowski Legja •3:14,5 7.Trytko Craoovla 1:30.0
8.Kanlew8kl PTP. 3:14,7 6.Jastrzębski AZS.Wa. 1:30,9
9.Jurkowski Polonja 3:14,6 S.LOwlnger Hakoah 1:31,5
lO.Honak Siemian. 3:15,6 10.Baranowski AZS.Wa. 1:31,6

wreszcie czas średni nie zdołały 
osiągnąć poziomu z roku 1929!

Pięciu zwycięzców konkursu olimpijskiego
dzieli między sobą 750 złotych nagrody

Otwarcie IX-go konkursu z premją 500

Na deskach nngów 
1 Trener bokserów polskich Czirson 
stoczył w niedzielę, w Dortmundzie 
walkę o tytuł mistrza Niemiec w. lek­
kiej. Obrońca tytułu Dubbers, odniósł 
łatwe zwycięstwo, parokrotnie gong 
‘uratował Czirsona od nokautu.

Nowy podział bokserów na kategorie 
■wag obowiązuje już w Polsce w myśl 
nowego regulaminu sportowego P.Z.B. 
W konkurencji krajowej podział ten 
fwyigłąda nastęipująico: waga papierowa
— do 47.7 kilg. waga musza — do 51 
kte„ waga kogucia — do 53.5 klg., wa­
ga póllśrednia — do 66.75 klg.. waga 
średnia — do 72.2 klg.. waga półcięż­
ka — do 79,7 klg., i waga ciężka — 
ponad 79.5 klig.

W spotkaniach międzynarodowych 
obowiązuje podział ściślejszy: waga 
musza — do 50,802 klg., wata kogu­
cia — do 53.525 Mg„ waga piórkowa
— do 57.182 klg., waga lekka — do 
61.235 klg., waga ipólśrednia — do 
66.678 kl|g„ waga średnia — do 72.574 
kig„ waga półciężka — do 79.378 klg., 
i waga ciężka — ponad 79.378 klg.

IKP jest stuprocentowym iaworytem 
na zdobycie puharu inż. Kanenberga. 
Mimo, iż na liczbę 21 spotkań odby­
ło się dopiero 8, IKP prowadzi 35 pkt. 
przed Sokołem (26 pkt.). Unionem (21 
pkt.).

Międzymiastowy mecz bokserski 
Warszawa — Łódź w Łodzi, odbędzie 
sie ostatecznie 22 listopada. Rewanżo­
wy mecz Poznań — Łódź w Łodzi od­
będzie się dopiero w Styczniu.

Alistrzostwa Polski w boksie odbę­
dą się w dniach od II do 13-go mar­
ca 1932. Mistrzostwa okręgowe muszą 
być ukończone do 29 lutego p. r. Mi­
strzostwa przyszłoroczne zostaną ro­
zegrane na wzór zagranicy w dwu kia 
sach: seniorów i juniorów.

Bokserzy Warty walczą 6-go listo­
pada w Zgorzelicach na Śląsku niem. 
7.XI: w Zittau, 9.XI: w Lignicy. W 
przeddzień (6-go) spotyka się Warta 
w Wilnie z reprezentacją tego miasta, 
a w dwa dni później w drodze po­
wrotnej walczyć bedzie w Warszawie 
z Polonją.

»

I

Wysłać pod adresem

Polskiego Komitetu Olimpijskiego

Warszawa — Wiejska 11

mię i nazwisko

Mecze ligowe
rozgrywane 

dn. 1 i 8 lisiopada

Kto 
wygra?
Trzy listy 
typowanych 
> wveie /.ców

a b Ç

1. Warszaw. —
2. Garbarnia

1. Cracovia —
2. Polonia !

1. Po^on —
2 Ricl-

1, Warta
2 Legia

1. Polonia —
2. Ł. K. S

1« Wista —
> Warszaw

1. Pogoń —
2. Warta

1. Kuch —
2 ■ raçovi

VII-my konkurs olimpijski na­
szego pisma został już defini­
tywnie zakończony.

W ostatnich dniach nadeszły 
wprawdzie jeszcze dwa zawia­
domienia o wygranej p.p. Błe­
szyńskiego Stanisława i Ban- 
durskiego Wiktora, obaj jednak 
wymienieni najwidoczniej 
przejrzeli 
dla siebie 
cy są od 
wyników.
6, a p. Błeszyński tylko 4 wy­
niki!

Kupony pozostają w Komite­
cie Ol., gdzie w każdej 
można je sprawdzić.

Nie przybył więc nikt 
do ogłoszonej przez nas 
przednim numerze listy 
cięzców.

P.P.
Maliński Jerzy (Bielsk), 

Miszurski Borys (Warszawa), 
Muszyński Zdzisław (Tarnów), 
Nawrocki Stanisław (Warsz.), 
Radomski Eugeniusz (Warsz.). 
odgadli po 8-em (na 9 możli­
wych) wyników i podzielą mię­
dzy siebie premję 750 złotych, 
zdobywając po

150 złotych gotówką.
Los tym razem okazał się spra 

wiedliwym. Jednym ze zwycięs 
ców został uczestnik, który na­
desłał największą ilość kupo­
nów. Feralna ich liczba (13!) nie 
przeszkodziła p. Malińskiemu w 
zdobyciu premji.

P. Muszyński Zdz., 
ciwieństwie do p. Malińskiego, 
reprezentuje tych najskromniej­
szych konkursistów, którzy cho 
ciażby tą jedną wydaną złotów­
ką pragną przyczynić się do zwy 
cięstwa naszej wielkiej idei.

Okazuje się, że nawet przy 
nadesłaniu jednego tylko kupo­
nu liczyć można na zwycięstwo. 
Potrzeba tylko trochę prawdzi­
wej znajomości rzeczy, no i — 
jak największej intuicji.

Nikt wprawdzie z obecnych 
triumfatorów nie może się po­
chwalić odgadnięciem wszyst­
kich wyników, temniemniej win 
szujemy im wszystkim niebyle- 
jakiego, bo odniesionego na 
1.190-ciu konkurentów zwycię­
stwa.

Nagrody rozesłane zostaną z

chwilą ukazania się numeru w 
druku.

Adres

nie 
wogóle zachowanych 
typowań, gdyż dale- 
trafnego odgadnięcia 
P. Bandurski odgadł

chwili

nowy 
w po­
zwy-

w prze-

82 pp. (Brześć) — 1 PP. Leg. (Wilno) 
1:0 (1:0). Decydujący mecz w grupie 
północnej o wejście do Ligi rozegrano 
w Białymstoku. Grę rozpoczyna 82 
p, p. w ostrem tempie i już koniec 
pierwszej minuty przynosi pierwszą i 
jedyną bramkę, strzeloną przez lewe­
go łącznika. Piłka szła na aut, mając 
jednak .,fałsz“, w ostatniej chwili prze 
ślizgnęla się obok słupka, grzęznąc w 
sdstcc

Od tej chwili Brześć cofną! łączni­
ków do pomocy, murując bramkę. Wil 
nianie w ostrem tempie prowadzą grę 
dalej, wytwarzając szereg groźnych sy 
tuacyj, brak jednak dobrego Strzelca 
niweczy ich akcje, tembardziej, że 
bramkarz brzeski miał szczęśliwy 
dzień. Doskonale spełnił swe zadanie 
obrońca Gwożdziński. Sędziował bar­
dzo dobrze p. Mościński.

*
W myśl naszej zapowiedzi w 

numerze poprzednim „Przeglądu 
Sportowego“ rozpisujemy niniej

IX-ty Konkurs Olimpijski 
na odgadnięcie 8-miu meczy z 
dn. 1 i 8 listopada r. b.

Lista spotkań tvch brzmi na­
stępująco:
l.XI. Warszaw. — Garbarnia 

w Warszawie
Cracovia—Polonia w Krakowie

Pogoń — Ruch we Lwowie
Warta — Legja w Poznaniu 

8.XI. Polonia — Ł. K. S. w War­
szawie

Wisła — Warszaw, w Krakowie 
Pogoń — Warta we Lwowie 

Ruch — Cracovia w W. Hajd.
Ciężar gatunkowy każdej ta­

kiej rozgrywki, dziś gdv decy­
duje się sprawa zdobycia naj­
wyższego tytułu i jeszcze od te­
go zaszczytu ważniejszego — 
spadku do kl. A, jest wprost wy­
jątkowy. Obecnie, gdy ważą się 
losy tabeli drużyny dają z s!ebie 
niewątpliwie wszystko, a nie­
jedna wykrzesuje walory, na 
któreby w normalnym meczu 
zdobyć się z pewnością nie mo­
gła.

To też w całym sezonie nie 
można spodziewać sie tylu nie­
spodzianek jak właśnie obecnie.

Lekka atletyka pań
W tabeli dziesięciu najlepszych wy­

ników kobiecych na r. bież., ogłoszo­
nej w Nr. 8, zaszły po ostatniej nie­
dzieli pewne zmiany, a mianowicie:

w skoku wdał dochodzą wyniki: 511 
Breuerówna i 502 Orłowska, a w pię­
cioboju: 3295 Orłowska. 2870 Sikorzan 
ka, 2831 Wasilewska i 2803 Czerska. 
Zmieniły się także wyniki 10-ej za­
wodniczki w tych konkurencjach: skok 
wdał — 480 cm. pięciobój — 2803 pkt.

Ostateczna punktacja po pięciu la­
tach: AZS Warszawa zdobywa Dianę 
na stale mając 770 p.; 2) Grażyna 667 
p.; 3) Cracovia 327 p,: 4) Stadion 205 
iP.; 5) Roździen 167 p.; 6) Legia 155 p.: 
7) AZS Poznań 142 p.: 8) ŁKS 102 p.; 
9) Makabi Krak. 87 p.: 10) Warta 71 p.; 
11) Kolej. KS 70 p.: dalej Pogoń Kat. 
66 p.; Sokół Pabj. 59: SKLA 48 p.: Ma 
kabi Wilno 42 p.: Polonia 35 p.: War­
szawianka 34 p.: TKS 26 p.: Makabi 
Krak. 17 p.; Sokół Kozi. 13.06 p.: Ka­
towice, Sokół Bydg. po 11 p.; ZMW 
Białystok 9 p.: Krusche — Ender 8 p.:

AZS Lwów 6 p.; Nnia Lublin 5 p., Wi­
sła 4 p.: ZASS 3 p.: Sokół Poznań 1

Kobieca reprezentacja lekkoatletycz­
na skończyła bardzo chlubnie rok bie­
żący, zwycięstwami nad Italją i Cze­
chosłowacją. Ogółem, od r. 1927 repre­
zentacja kobieca rozegrała 12 spotkań, 
przyczem 6 w kraju ( 4 zwycięstwa). 
6 zagranicą (1 zwycięstwo i drugie 
miejsce na Igrzyskach Kobiecych w 
Pradze). W barwach polskich starto­
wało ogółem 56 zawodniczek, przy­
czem najwięcej: 10 razy — Schabiń- 
ska, 9 razy — Konopacka-Matuszew- 
ska, 8 razy — Orłowska, 7 razy — Ki- 
losówna i Freiwaldówna, 5 razy — 
Breuerówna, 4 razy — Jasna, Kobiel- 
ska, Hulanicka, Walasiewiczówna, Ja­
nowska, Manteuflówna, Jasieńska i t. d. 
Najwięcej zwycięstw miała Walasie­
wiczówna (13), następnie Konopacka 
(10), Manteuflówna (7). Schabińska (4), 
Krajewska i Jasieńska po 3. Sztafety 
wygrały Polki 5 razy.

złotych
kiedy każdy mecz będzie sen­
sacją zarówno sam w sobie, jak 
i w całokształcie formującej się 
definitywnie tabeli.

Przyjrzawszy sie aktorom o- 
mawianych spotkań, widzimy, 
że nie biorą w nich udziału czyn 
nego dwaj kandydaci do spadku
— Lechja i Czarni. Mimo to mo­
że żadne kluby nie beda czeka­
ły z taką niecieroliwością na 
wyniki gier zwłaszcza Warsza­
wianki. jak właśnie kluby wy­
żej wspomniane.

Natomiast elita Ligi jest w 
komplecie:
Garbarnia, Pogoń, Wisła, Legja,
— wszystkie te kluby stają do 
walk, które przyniosą im ra­
dosną decyzję ostatecznego 
zwycięstwa, bądź też przekre­
ślą wszelkie marzenia o za­
szczytnym tytule mistrza Pol­
ski.

Jak zatem widzimy, IX-ty 
Konkurs Olimpijski jest orze­
chem może trudniejszym do 
zgryzienia, niż siedem jego po­
przedników. To jednak tylko 
może zachęcić naszych czytel­
ników do stanięcia w szranki, w 
których zdobyć można pewniej 
niż kiedykolwiek sławę pierw­
szego znawcy i intuicjonisty pił 
karstwa, oraz premję w wyso­
kości

W tej konkurencji jest najwięk­
szy zastój. Byłoby zresztą ina­
czej gdyby Bocheński był choć 
raz przepłynął ten dystans. Mie­
libyśmy poprawę rekordu napew 
no o jakie 1 pól minut -, popra­
wę czasu średniego (Bocheński 
zamiast Andersa) o jaką minutę!. 

Jeżeli obliczyć punkty każde­
go z zawodników w tych tabe­
lach w ten sposób, że za I-sze 
miejsce liczyć ich 10, za Il-gie —- 
9, i t. d. — uzyskamy kolejność 
podaną obok.

100 1n.n3wz.naJt:

hfYM/ff PŁYNĄC
100 m.at.dow.

1'500 m.at.dow.

N LKTRCH: 1928 192-9 1930 1931

Cz83 1-ej: 1:33.5 1:31.0 1:28,0 1:21,9
n 10-ej: 1:44.0 1:40,0 1:39,9 1:36,4
h średni: 1:39,1 1:35,6 1:33,9 1:30,5
w 1-ej: 7:40.4 7:42,0 7:13',3 7:10,0
w 10-ej: 8:36.5 8:40,8 8:10,0 7:59.8
w średni: 8:06,9 8:17.3 7:57.5 7:39,7
w 1-ej: 30:46,1 31:07,8 30:52,8 29:12,8H 10-ej: 42:14,8 34 : 46,8 34:58,4 34:30,6
n średni: 35:10,5 33:14,1 32:56.1 31:43,7
w 1-ej: 3:40,6 3:33,6 3:26,6 3:26,2
Ił 10-ej: 4:26,6 4:03,5 3:58,2 3:51.2
Ił średni: 4:02,9 3:50,8 3:46.8 3:40,2

If 1-ej: 1:45,0 1:38.4 1:37,3 1:35,3
fl 10-ej: 2:06,4 2:09,0 2:01,0 1:52,0

średni : 1:58,0 1:55,5 1:50,5 1:46,0

W obliczu zimy
Jcdnem z najdonioślejszych wyda­

rzeń w zorganizowaniu sportów zimo 
wych, była krakowska konferencja po 
rozumiewawcza w sprawie nadchodzą 
cego sezonu zimowego. Na konferencji 
tej reprezentowane były związki spor 
tów zimowych, władze centralne oraz 
wszystkie uzdrowiska, zainteresowane 
w sezonie zimowym, ogółem obecnych 
było około 100 osób.

Wysoki poziom obrad i sprawność 
organizacyjna pozwoliły ukończyć o- 
brady w ciągu jednego dnia. Konferen 
cię zagaił prezes P. Ż. N. płk. Bobkow 
ski i powołał do prezydium reprezen­
tantów Związku łyżwiarskiego i hoke­
jowego w osobach gen. Witkowskiego 
i dr. Polakiewicza.

Po referatach dotyczących komuni­
kacji. które referował dr. Szelichow- 
ski, propagandy (dr. Załuski), Ollmpja- 
d.y (dr. Szatkowski) i programu zimo­
wego (St. Faecher) przedstawił ten o- 
statni projekt turystycznego rajdu 
karpackiego który będzie pierwszą 
impreza w Europie. Wnioski i dalsze 
obrady odbywały się w komisjach, a 
na plenum konferencji przyjęto jedynie 
wszystkie rezolucje.

Najciekawsze są rezolucje dotyczą­
ce udziału reprezentacyj zimowych 
sportów ua Olimpiadzie. W tym kie­
runku został opracowany program u- 
zyskania funduszów, który zostanie 
wprowadzony w życie; konferencja u- 
stala. że koniecznością jest udział nar­
ciarzy, hokeistów, łyżwiarzy (?) na 
Olimpiadzie i w tym kierunku wybra­
na została podkomisja porozumiewaw­
cza, która zajmie się przygotowaniem 
ekspedycji.

Doniosłym dorobkiem w dotychcza­
sowej pracy organizacyjnej P.Ź.N. jest 
terminarz imprez zimowych, uzgodnio 
ny przez wszystkie związki sportów 
zimowych wraz z przedstawicielami 
zdrojowisk.

kupon 
znacz-

HÏNIKIPŁYHMOH h 1928 1929 1930 1931

100 m.st..dow. Czas 1-go: 1:10,4 1:03,6 1:00,4 1:01,6
W 10-go: 1:17,8 1 • * Û 1:14,0 1:12,0w średni: 1:14,1 1:10,5 1:10,8 1:08,8

200 a.st.dow. " 1-go: 2:51,8 2:29,8 2:24,8 2:25,6
10-go: * 3:06.0 2:57,2 2:51.0

W średni: - 2:48,8 2:46,1 2:42,8

400 m.st.dow. " 1-go: 5:54,8 5:32,8 5:17.0 5:22,0
10-go: 7:20,0 6:45,6 6:32,5 6:26,5• średni: 6:39,0 6:20,8 6:07,9 6:02,0

1500 n.st.dow. " 1-go: 24:04,4 23:10,0 24:22,8 23:55,5
10-go : 30:31,0 27:40,2 28:29,4 28:04,1

W średni: 27:46,7 26:04,3 26:38,1 26:12,4.

200 tn.styl klas.'' 1-go: 3:14,8 3:01,8 3:03,0 3:07,4
10-go: 3:28,1 3:25,0 3:21,1 3:15,6W średni : 3:21,9 3:18.5 3:16,7 3:12.7

100 a. nawznak: " 1-go: 1:28,8 1:22,4 1:22,0 1:18,8
10-go: 1:40,3 1:37,0 1:33,9 1:31,6

Ił średni : 1:S4,6 1:32,5 1:30,4 1:27,i

500 złotych.
Przy 0'kazjj przpominamy wa­

runki konkursu: na kuponie z na 
pisem „do wysłania“ należy wpi 
sać cyfry 1, 2 lub 0, odpowiada­
jące 1 — zwycięstwu drużyny 
gospodarzy, 2 — zwycięstwu 
drużyny przyjezdnej. 0 — remi­
sowi. Potem po wypisaniu 
swego imienia, nazwiska i do­
kładnego adresu, trzeba 
wyciąć i załączywszy
ków pocztowych za 1 złoty 
(prosimy o załączanie znacz­
ków wyłącznie 25 I 50 groszo­
wych), wysłać pod adresem 
Polski Komitet Olimpijski, War­

szawa, Wiejska 11.
Rzecz jasna, że marki nade­

słane na odwołany konkurs z d. 
18 b. m. będą ważne na konkurs 
z dn. 1 i 8 listopada. Prosimy 
jednak wszystkich, którzy nade­
słali kupony na konkurs z dn. 18 
b. m. o zaznaczenie przy przysy­
łaniu nowych kuponów, aby za­
liczyć im wpłacone uprzednio 
marki pocztowe.

Zachować do kontroli
Polskiego Komitetu Olimpijskiego

Warszawa-Wiejska 11

Długodystansowe regaty na Wiśle 
na trasie 8 kim, wygrała osada KW. 
Syrena w czasie 23:37 przed osadą 
Wojskowego K. S. Wodnych i Wisłą.

Kraków pokon?’ Pogoń (Katowice) 
w meczu lekkoatletycznym w stosun­
ku 27:24. Poszczególne wyniki: 60 mtr 
Breuerówna 8,1; 100 mtr. Gotliebów- 
na 13,8, wda! Breuerówna 511, wwyż 
Bytomska 131, 4x100 Makabi 56.2; ku­
la — Lubkowiczówna 892, dysk Wasi­
lewska 30,47, oszczep Czerska 29.11.

Międzymiastowe zawody piłkarskie 
Ostrów — Poznań, rozegrane ub. nie­
dzieli w Ostrowie przyniosły zwycię­
stwo gospodarzom w stosunku 2:1 
(2:0). Bramki zdobyli: Leński i Sko­
czylas. dla Poznania hoaM>row-’ ounkt 
uzyskał Chmielewski.

Kto 
wygra?

Lista 
typowanycr. 
iw ycięzców

Mecze ligowe
rozgrywane

dn. Ii8 listopada

Imię i nazwisko

a b c
1. Warszawian.

2. Garbarnia
1 Cracovia —

2 Polonia
1. Kpgoń —

2. Ruch
.. Warta —

2. Legia
Polonia —

1. Ł. K. S
1. Wisła —

2. Warsraw.
1 r ogeń —

2 Warb
1 Ruch

( racovia

Adres



,^Wr. 83_____ _____________________ ______ _ _____ 1 PRZEGLĄD SPORTOWY 'Sd&ofa, 17 pdSizlernika '1931 r.______ _______________________________________ 8

Na starcie lekkoatletycznym Polska Belgia
Największy stadjon i najgorsza bieżnia. Fr. Mikrut chory rzuca 62 mtr.

Wypad do Belgji oddawna uśmiechał 
>sfę naszym władzom sportowym. Po­
stanowiono „wybić okno do Europy“, 
nawiązać kontakt z siąsiadem, oddalo­
nym o tysiące kilometrów i wejść moc­
ną stopą na stadjony sportowe Za­
chodu.

38 asów w jednej taliii
Pojechała tedy do Brukseli liczna 

partja 37 piłkarzy i lekkoatletów. Ja­
ko 38-my pojechał osobno Petkiewicz, 
który nie mógł na czas otrzymać ur­
lopu. Władze piłkarskie były zachwy­
cone: poraź pierwszy bodaj wszyscy 
wyznaczeni reprezentanci stawili się 
na dworcu bez specjalnych zaproszeń 
i chińskich ceremonii.

— Do Brukseli niema nikt trudności 
urlopowo-rodzinnyck— mówi z uśmie­
chem kapitan związkowy mjr. Loth, — 
ale każ pan im pojechać do Rygi albo 
do Tallina. *

Kolonia i Bruksela
Do Brukseli przybyliśmy o 3 godziny 

po zapowiedzianym terminie. Delegaci 
belgijscy byli z tego powodu w fatal­
nych humorach, gdyż obied wystygł, 
a wiadomo, że czekanie zaostrza ape­
tyt.

'Nie było w tern jednak za grosz wi­
ny naszej drużyny. Poprostu chodziło 
o sprawy kolejowe: nasz wagon nie 
mógł być na czas przyczepiony w Ko­
loni! do pociągu belgijskiego i wskutek 
tego wynikła niewielka przerwa, do 
'ftastępnego połączenia.
’ W Brukseli, już na samym wstępie, 
‘odczuliśmy różnicę między popularno­
ścią piłki nożnej *i  „królowej sportów“ 
'— lekkiej atletyki. Piłkarzy umiesz- 
'czon w jednym z najszykowniejszych 
‘hoteli stolicy „Hotel Albert 1“, lekko­
atletów — w niemniej schludnym, ale 
'tańszym „Ancien Hotel Scheers“.

Pierwszy trening
‘ iW sobotę, po przybyciu, lekkoatleci 
'udali się na trening na boisko Union 
St. Gilloise. Bieżnia stadjonu Heysel, 
'na której w następnym dniu miały się 
bdbyć zawody, była jeszcze niegoto- 
‘wa(!)> więc trzeba było udać się na 
inne przedmieście.

Oczywiście najwięcej starań poświę­
cono zgraniu sztafety. Grtining, który 
był wogóle wielką niewiadomą, jeszcze 
'większą tajemnicę stanowił jako u- 
'czestnik biegu rozstawnego. Zrobili z 
'dziesięć startów, kilka sprintów i zmian, 
i wówczas odrazu wyszła na jaw kar­
dynalna wada tego skądinąd niezwy­
kle sympatycznego zawodnika: brak 
'startu.

Polski Paddock
' Na minus — oprócz nerwowości (zu­
pełnie zresztą wytłomaczonej przy 
piierw’szym starcie w reprezentacji), 
trzeba mu zaliczyć, że wychodzi z doł­
ków z kilkumetrowem opóźnieniem, 
które jest nie do odrobienia przy jakiej 
takiej klasie przeciwników.

Pozatem posiada on zupełnie specy­
ficzny styl, przypominający w naj­
grubszych zarysach Paddocka. W cza­
sie biegu Grtining nie pochyla się ani o 
centymetr do przodu, biegnie z wypię­
tą naprzód klatką piersiową i pracuje 

’rękoma wszerz, jakby zagarniając po­
wietrze. Krok niezwykle szybki, sto­
sunkowo krótki, odbicie od ziemi ener­
giczne.

Nie największy, ale — wspaniały!
W czasie treningu lekkoatletów pił­

karze zwiedzili stadjon Heysel, leżący j 
'o 10 kim. od centrum miasta.
’ Dzienniki belgijskie twierdzą z wiiel- | 
'ką dumą w glosie, że stadjon ren jest'

I

'największym na kontynencie europej­
skim. Czy rzeczywiście Heysel prze­
wyższa rozmiarami Wiedeń, czy też 
■nieco mu ustępuje — mniejsza o to; nie 
ulega jednak wątpliwości, że jest to ko­
los, na jakim jeszcze żadna reprezen­
tacja Polski dotychczas nie występo­
wała.

Do stadjonu wiedzie kilkanaście sze­
rokich, wyasfaltowanych alej i linii 
tramwajowych. Dojeżdżając do stadjo­
nu nie widać zupełnie imponującej syl­
wetki trybun, jaką powinna posiadać 
widownia, obliczona na 80.000 osób. 
Stadjon jest wygrzebany w pagórku.

Jest to jakby olbrzymia 
brzegi nie wystają ani 
ziemię.

Z jednej tylko strony 
grzebano i ziemię wywieziono, 
stoi jasny budynek trybuny honorowej, 
tam urządzono miejsca dla „parkują­
cych“ aut.

Stadion Stulecia (Belgji) został o- 
tworzony dopiero w zeszłym roku. Od 
był się tam wówczas tylko jeden mecz 
piłkarski, no i mistrzostwa kolarskie 
świata. Obecnie drewniany tor kolar­
ski został rozebrany, a zamiast niego 
urządzono bieżnię.

miska, której 
trochę ponad

wzgórze roz- 
Tam

Bieżnia jest lepsza... w Mławie
Mecz Polska — Belgja byt pierwszą 

tegoroczną imprezą na nowym stadio­
nie. Burmistrz Brukseli p. Max z du­
mą pokazywał piłkarzom równe, jak 
bilard, boisko, pokryte świeżo zieloną 
trawą.

Chwalił się mniej bieżnią, a pisma 
miejscowe bez pardonu wytykały or­
ganizatorom, że sprowadzili „sławnych 
lekkoatletów polskich“, a nie pomyśleli 
o przygotowaniu odpowiedniej bieżni.

Kunszt przyrządzania tego rodzaju 
torów pozostanie zapewne wyłączną 
tajemnicą kierownika stadjonu Heysel.

Proszę wyobrazić sobie niezwykle twar 
dą, spoistą masę jakiegoś podkładu, 
posypaną na 10 cm. drobnym, żólciut- 
kim piaskiem, jaki wygrzebuje się z 
Wisły. Dla przyzwoitości cały ten tort 
nieco uwałowano i puszczono lekko­
atletów na start.

Oczywiście już po pierwszej konku­
rencji stało się jasne, że nie może być 
mowy ani o dobrych czasach, ani o 
normalnych warunkach walki. Po każ­
dym zawodniku zostawały nie odciski 
stóp, ale formalne doły, które ood ko­
niec zawodów przekształciły bieżnię 
„największego stadjonu kontynentu" w

Jak z 1:3 wyrównaliśmy 3:3
Dalszy ciąg opisu meczu Kraków - Leodjum ze str. 1-e]

sytuacja

i

niepokojony rzadko, ale zato nie­
bezpiecznie. Po jednym z kiksów 
Lasoty pod ostrym kątem strzela 
lewy łącznik wzdłuż bramki. Bar­
dzo trudny do obrony strzał, udało 
się Koźminowi przedłużyć na kor- 
ner.

Po zmian ę stron iuż w ■
2-giej minucie Capelle wyrównuje. 
Wspaniały strzał z lewej nogi 
grzęźnie w rogu. Koźmin robinso- 
nuje i przepuszcza piłkę pod rę­
ką.

W czasie jednego z wypadów 
Pazurka zostaje kontuzjowany 
bramkarz Liege. Kulejąc schodzi 
z boiska. Zastępuje go Cremers i 
zaraz ma do obrony długi szczur 
naszego łącznika. Odległość jest 
zbyt wielka — nie wszedł.

W 20-ej minucie pada druga 
bramka. Oczywiście znowu Ca­
pelle i bodaj nie do obrony. Dru­
żynę polską ogarnia widoczna de­
presja. Belgowie siedzą na na- 

l szem polu, a polskie ataki są praw

plastyczną mapę jakichś Alp czy Kor- 
dyljerów.

Najbordziej ucierpieli na tern zawód 
nicy o twardem odbiciu. Petkiewicz, 
Maszewski czyli się jeszcze jako tako, 
ale Biniakowski, Grtining czy Kusociń- 
ski walczyli bardziej z bieżnią, niż z 
Belgami.

Umrzyj, ale wygraj!
Wyniki są już wszystkim znane, nie 

będę więc ich powtarzał, ani przypo­
minał. Nastrój pewnego przygnębienia 
i zdenerwowania po porażce Biniakow 
skiego i Griininga w setce (pierwsza 
konkurencja) ustąpił wkrótce pewno­
ści siebie. Nie było w tern ani cienia 
lekceważenia wysiłku czerwonych ko­
szulek, • ale poprostu tylko — pełna 
świadomość swojej klasy.

Przełom ten odczuliśmy najwyraź­
niej w biegu 400 mtr., który po trzech 
pierwszych konkurencjach równych (w 
punktacji), przyniósł nam poraź pierwi- 
szy zasłużoną przewagę.

— Umrzyj, ale wygraj! — krzyczał 
kierownik ekspedycji p. Czesław Fo­
ryś finiszującemu Weissowi. Bądźcie 
państwo spokojni. Weiss zwyciężył Bel 
gów, ale żyje i cieszy się nailepszem 
zdrowiem.

Belgów zaskoczyła wysoka porażka 
lekkoatletów. W sprawozdaniach swych 
piszą, że liczyli na przegraną z różni­
cą 3—4 punktów, ale nie na tak wielką 
porażkę i to przy zredukowanym pro­
gramie.

Protestujemy!
Od siebie dodać możemy, że PZLA 

kierowało się chyba tylko chęcią do­
prowadzenia za wszelką cenę meczu 
do skutku, jeśli zaakceptowało tak nie­
rozsądną punktację. 4, 3, 2 i 1 pkt. w 
konkurencjach indywidualnych, 4 i 2 
pkt. w sztafecie — to są warunki nie­
zwykle!

Wystarczy powiedzieć, że w biegu 
5 kim., gdzie Kusociński pourywał Bel­
gów o setki metrów, punkty podzielo­
ne zostały na pół 5:5. Wystarczy po­
wiedzieć, że przy punktacji 5, 3. 1 i 
10:6 w sztafecie, zwycięstwo Polski! 
■wyrażałoby się nie w stosunku 38:28, 
ale 44:26 pkt.

Nie chodzi w tym wypadku o mecz 
z Belgami, który tak czy tak musieliś­
my wygrać, ale o stwarzanie pewnych 
precedensów, które nie mają uzasad­
nienia i które w przyszłości mogą się 
zemścić boleśnie.

Najlepszy zawodnik
Najlepszym zawodnikiem w nasze) 

drużynie byt niewątpliwie Franciszek 
Mikrut z Koronowa pod Bydgoszczą. 
Miłego i cichego tego chłopca, nie było 
widać przez cały czas podróży. Za­
błysnął dopiero na boisku.

No i te 62,60 rnrt. w oszczep e przy 
chorej nodze! Już w wagonie skarżył 
się na opuchliznę palca. Kompresy i 
plastry nie zdołały nic uratować. Na 
'boisko wyszedł kuleiąc, przebiegł kłu­
sem kilka metrów i wrócił zpowrotem 
do szatni ze łzami w oczach.

— Strasznie boli!
Nie było innej rady: wycięło żyletką 

dziurę w pantoflu i wystawiono obie­
rający się palec na świat Boży.

Pobicie w tych warunkach rekordu 
polskiego o bezmala 2 i pół metra, jest 
wyczynem jedynym w swoim rodzaju. 
Ale abstrahując nawet od specjalnych' 
okoliczności niedzielnego startu Fran­
ciszka Mikruta w Brukseli, stwierdzić 
trzeba, że 62.60 jest najlepszym wyni­
kiem, jaki w roku bieżącym lekkaątle- 
tyka polska może zapisać na swoje 
konto.

dziwą rzadkością. Z pewności sie 
bie i spokojnych kombinacyj nie 
pozostało śladu.

Belgowie, gdyby strzelali celniej, 
mogliby teraz podwyższyć score o 
pół tuzina punktów.

Sytuacja trochę poprawia się, 
kiedy schodzi z boiska Smoczek, a 
zastępuje go Nawrot.

Koźmin jest najwidoczniej spe­
szony. W pewnym momencie wy­
skakuje do .piłki, dokonywującej 
kozła. Nie jest zdecydowany, czy 
brać ją przed, czy po odbiciu i w 
rezultacie o mało nie puszcza bram 
ki. Końcami palców łapie wreszcie 
balon, kiedy już gol zdawał się być 
nieunikniony.

Konkiewicz ma drobne starcie z 
łącznikiem. Sędzia zarządza rzut 
wolny w-stronę Polaków, Kon­
kiewicz reklamuje żywo gestyku­
lując, a

a sędzia uderza go po ręce.
Na to Konkiewicz odkopuje piłkę 

o kilka metrów, usuwając ją na 
miejsce rzekomego przestępstwa. 
Gest ten rozumie sędzia, jako wy­
mierzony przeciw jego decyzji i 
wśród głośnych oklasków publicz­
ności usuwa naszego najlepszego 
beka z boiska. Niepotrzebny incy­
dent!

Sytuacja wygląda beznadziejnie, 
kiedy w 32 minucie Capelle głową 
z centry lewego skrzydła zdobywa 
jeszcze jedną bramkę. 1:3.

Ale ostatnie 10 minut należy nie­
podzielnie do Polaków. Końcówkę 
zagrali oni wspaniale. W 38 minu­
cie Bator centruje, bramkarz nie­
potrzebnie wybiega do piłki, a

Nawrot główką „lobuje“ 
nad goal - keeperem i jest 2:3.

— Kraków wyrównać! — krzy­
czą studenci przez megafony. Kon­
sul i sfery oficjalne zdradzają wy­
raźne zdenerwowanie.

I oto w 42 minucie Pazurek egze­
kwuje rzut wolny, za faul na jego 
korpulentnej osobie.
Z 25 mtr. Pazurek strzela — 3:3.

To już jest możliwy rezultat! 
Pod koniec Belgowie wypompo­
wali się i gdyby gra trwała nie 90. 
a 100 minut — zwycięstwo Krako­
wa byłoby zrealizowane.

Jan Erdnian.

Co mówią o nas
Swo’ i obcy po meczu w Brukseli

kapitan związkowy | lepiej i w czasie dzisiejszego meczu z 
Polską nie widz''tern u nich tego ognia 
entuzjazmu, który zwykle rozpala pu­
bliczność.
U Polaków bramkarz Fontowicz. Mar 

typa i Wilczkiewicz byli najlepszymi 
graczami. Szkoda, że polscy piłkarze 
zdają się nie rozumieć zasad offsideu. i 

Znakomity sędzia belgijski i jedno-' 
cześnie sprawozdawca piłkarski szere­
gu pism flamandzkich p. Langenus, sie­
dział obok naszego sprawozdawcy na 
trybunie prasowej olbrzymiego, stadjo­
nu.

— Polacy — oświadczył p. Langenus 
— zrobili olbrzymie postępy. To po­
prosili inna drużyna, grubo różniąca s'ę 
od tej, którą przed dwoma laty widzia 
jem w Krakowie. Obrona świetna, cho­
ciaż mojem zdaniem Martyna był wów 
czas w lepszej formie. Pamiętam, że 
wróciłem z Krakowa zachwycony tym 
graczem, dziś efekt pomieszał się w ‘ 
grze z pożytkiem.

Pomoc dobra, ale atak slaby. Kto1 
zasługuje na wyróżnienie — to lewe 
skrzydło, które ma tak trudne nazwis­
ka; Vipiżavsky. -

Belgowie są dobrzy, tylko nie ule­
ga wątpliwości, że center ataku grat 
w reprezentacji po raz pierwszy i o- 
statni. Zwracam pańską uwagę, na do­
skonalą akcję skrzydeł.

— A sędzia?
— Gracze wasi powinni wrócić do 

kraju i raz jeszcze przejrzeć reguły 
spalonego, albo pójść na przeszkole­
nie piłkarskie. Nieznajomość czy lek­
ceważenie tych reguł — kompromituje. 
A muszę panu powiedzieć, że p. Mut­
ters dotychczas ani razu sie nie omy­
lił.

Tak mówił p. Langenus w czasie 
przerwy meczu. Ale w drugiej pole­
wie widziałem jak kilkakrotnie zżymał 
się i podnosił wysoko brzwi po gwizd­
ku offsidowym. A więc jednak Mut­
ters....

P. mjr. Loth, 
PZPN, mówi:

— Rezultat wyglądałby inaczej, gdy 
by nie manja spalonych sędziego Mut- 
tersa. Naogól jedmak nie mogę zaprze­
czyć, że wynik ogólny odpowiada u- 
stosunkowaniu sil przeciwników. Cie­
szę się, że tak udatnie wypad! debiut 
Wilczkiewicza. Zobaczymy, co będzie 
w Warszawie.

P. Mallow, wiceprezes PZPN, jest 
podobnego mniemania:

— Jestem od kilkunastu lat sędzią 
Piłkarskim, ale podobnego naciągania 
na offsidey jeszcze nie widziałem. Zro­
biliśmy kapitalne głupstwo, że zgodzi­
liśmy się na sędziego Holendra! Siły 
byty naogót wyrównane i liczyłem na 
wyrównanie. Doskonale grało nasze 
trio obronne.

P. Kałuża, kapitan związkowy Kra­
kowa:

— Dwadzieścia razy grałem w re­
prezentacji Polski i na spalonych prze­
cięć trochę się znam! W drugiej poło­
wie, kiedy mnie zdenerwowały ciągle 
gwizdki Muttersa na offside. poszedłem 
na linję -pola karnego i z boku obser­
wowałem' grę. Zapewniam pana, że nie

Ciężar meczu wzięła na swoje 
barki pomoc. Było to obciążenie 
tern większe, że atak nie potrafił 
zatrzymać dłużej piłki, trzeba więc 
było przez 90 minut walczyć bez 
przerwy z naiporem przeciwnika. 
Mysiak i Kotlarczykowie byli zna­
komici.

Również słowa pochwały należą 
się przytomnemu i spokojnemu 
Kortkiewiczowi, który ratował na­
szą bramkę w najgorszej opresji. 
W drugiej połowie gry został on 
przez nieporozumienie usunięty z 
boiska, zostawiając Koźmina na ła 
sce niepewnego i ciągle kiksujące- 
go Lasoty.

Koźmin miał dużo momentów 
wspaniałych i kilka — słabych. 
W jednej z takich słabych chwil 
puścił pierwszą bramkę przy ro- 
binzonadzie.

Sędzia p. Delchevalerie pełnił 
swe funkcje obiektywnie i stał na 
poziomie naszych sędziów ligo­
wych.

Gra rozpoczęła się dość nie­
szczególnie. Po anemicznych a- 
takach początkowych w 10-ej mi­
nucie następuje groźna
pod bramką polską. Do sunącego 
ataku wyskakuje Koźmin piąstkuje 
piłkę w pole, prosto pod nogi pra­
wego łącznika. Strzał idzie w pu­
bliczność.

Kraków przeprowadza więk­
szość swych ataków prawą stro­
ną. ale Riesner nie może poradzić 
sobie z pomocnikiem. Daleki strzał 
Pazurka idzie o 50 cm. nad sztan- 
gą.

Wreszcie po okresie nieznacz­
nej przewagi Bator strzela kor- 
ner Piłka szwenda się kilka se- pana, ze me
kuna po boisku, az wreszcie z głę1 jeden i nie dwa razy p. Mutters od- 
bi boiska I gwizdyWał urojone sytuacje. Sędzia po
Maurer kieruje ją w róg siatki, i n’"1
Podnieceni golem Belgowie graj 

ją jeszcze szybciej i strzelają jesz-1 
cze więcej. Ale to nie jest groźne! | 
W tej fazie gry wyczuwa się, że Po J 
lacy są lepsi o klasę, że grają z i 
myślą, z przewodnią ideą, że Ptrze] 
waga techniczna jest wyraźnie po' 
ich stronie.

Kilka strzałów Riesnera i Maure 
ra idzie obok bramki. Koźmin jest >XTwyto^^

i

Wie oboje kobiece

psuł mecz!
P- Hanse, który ustawiał drużynę 

belgijską, wita nas uśmiechnięty w 
szatni:

— Jestem w ogólności zadowolony’ z 
gry naszych zawodników, ponieważ za 
ledwie jeden czy dwa punkty obsady 
pozostawiały nieco do życzenia. Pola­
cy’ przypominają swą grą typowy foot­
ball Europy Środkowej wraz ze wszyst 
kiemi jego zaletami i wadami: a więc 
przedewszystkiem powolnością akcyj i 
' ----- C„„„,„„nie p.
Muttersa nie daje pola do krytyki.

Sędzia p. M. Mutters w ten sposób 
określa swoje wrażenie z meczu:

— Belgowie nieraz już grali o wiele
’ Pięciobój pań o mistrzostwo Ko2LA 
*ał tytuł mistrzyni Czerskiej (Craco- 
'lia), która wynikami: skok w da! 4.35. 
'oszczep — 27.97, 60 tn. — 9.2; dysk — 
56,24 i 200 m. 30,2, osiągnęła 2803, 87 
bunktów. 2) Górkowska (Legja), 3) 
Lowrencje, młoda i utalentowana za­
wodniczka z Chrzanowa.
’ Dzieśięciobój męski i pięciobój ko­
biecy oto ostatnie zawody lekkoatlety­
cznie Śląskiego Okręgu. Zawody te u- 
'rządzono na Stadjonie w Król. Hucie. 
Startowało 8-iu zawodników, a ukoń­
czyło walkę 6-iu. Zwycięzca Schneider

ź Pogoni (Katowice) poprawił dotych­
czasowy rekord, postawiony przez 
przodownika 1. a por. Gilewskiego, o 
551 punktów, uzyskując 6013.273 dal­
sze miejsca zajęli: Dyka z Sokola 
(Krywald) 5572.545, Żyłka z Sokoła 
(Król. Huta) 5462.300 i Kremecke ze 
Stadjonu (K. Huta) 4977.805 pkt.

Do pięcioboju kobiecego stanęło tyl­
ko cztery zawodniczki ale zato naj­
lepsze, to też wszystkie osiągnęły wy­
niki lepsze od dotychczasowego rekor­
du kobiecego na Śląsku, który wyno­
si! 2737,05 pkt.

Według kolejności wyniki były na­
stępujące 1) Orłowska ze Stadjonu — 
3245,54, 2) jej koleżanka klubowa Si- 
korzanka 2870,36; 3) Wasilewska z Po 
goni Katowickiej 2830 punktów.

Bieg sztafetowy (10 klm.lrozegrany 
w Poznaniu po raz piąty, o nagrodę 
honorową Związku Publicystów Spor­
towych, wygrała drużyna Warty w 
składzie: Kaczmarkiewicz. Małysiak, 
Dereziński I i II, Stróżyk, Nogaj. Miał- 
kus. Olszewski. Ziółek. Zoiński. Paw­
lak. Malewski. Tranczyński, Sobkie- 
wicz. Iwański — w czasie 27:36,2: 2) 
SMIP, który przez znaczna część bie­
gu prowadził. Wisła zdobyła nagrodę 
na własność.

Dzień sztafet lekkoatletycznych or­
ganizuje Skra w niedzielę. Startować 
będą sztafety Makabi, Polonji, War­
szawianki, Orla, Sarmaty i Skry.

Gostynin. Vis (Skierniewicze) poko­
nał w meczu lekkoatletycznym GGKS 

. ul.. '' (Gostynin) i Orla (Łowicz). Lepsze wy 
p. Mallow i p. Foryś mieli kłopotów I .100 "Vv
conieimiara. Przyznać trzeba, że z ta­
rapatów’ wybrnęli ku ogólnemu zado­
woleniu. Mjr. Loth czuwał nad spraw­
nością każdej nogi piłkarskiej, p. Ma'.- 
Iow rozczulał do łez swemi 
n'a przyjęciach oficjalnych, a 
z koleżeńską uprzejmością 
swe zwierzchnicze funcie.

Weiss obchodził na meczu 
Belgja podwójny jubilęusz: 
start w barwach reprezentacji i dziesią 
ty rok pracy sportowej. Jubileusze 
uczczono w waskiam kółku przedziału 
kolejowego.

Biniakowski we wszystkich pań­
stwach mówił po polsku — w ostatecz­
ności po niemiecku. Co dziwniejsze— 
wszędzie był rozumiany, a na dancin­
gu w dniu zwycięstwa osiągnął rekor­
dowe pówndzenif

Wrażenie w Belgii
Jak nasi pracowali

O wrażeniu, iakie zostawili Polacy 
na polonii brukselskiej, świadczy de­
pesza, otrzymana przez drużynę lek­
koatletyczną przy marszu powrotnym 
w Liege.

- Nie mogąc osobiście pożegnać pa 
nów, pozwalam sobie przestać u.' 
śkiej ekipy lekkoatletycznej 
największego podziwu oraz 
dalszych triumfów ku chwale 
Hartingh.

P. Hartingh był jednym z _____
najczulszych ciceronów i serdecznych 
opiekunów w Brukseli. Ponieważ nie 
znamy jego adresu, lekkoatleci prosili 
naszego przedstawiciela, by za pośred­
nictwem „Przeglądu Sportowego“ prze 
słał mu wiele, wiele gorących podzię­
kowań za serce, z jakiem spełniał swo­
ją uciążliwą funkcję.

Wielka trójca ekspedycji: mjr. Loth,

a poi 
wyrazy 

życzenia 
Polski.—

naszych

mowam 
p. Foryś 
sprawia!

Polska— 
dziesiąty

Mistrzostwa szczypiorniaka
Prezes Z. P. T. K. i członek honorowy W zmarłym kolarstwo polskie traci 

prof. Mieczysław Bodalski zmarł po jednego z najgorliwszych działaczy i 
dłuższej chorobie w środę dn. 14 b. m. organizatorów.

Kronika zagraniczna

wwyż — 1.60; kula 11.45. W meczu 
koszykówki Orzeł pobił GGKS 9:8. W 
meczach temnisowych wyróżnili się 
Papkę i Umajewski.

i i

Petkiewicz opuścił Brukselę w nie­
dzielę w nocy i udał się w tajemni- j 
czych celach do Włoch. Warto zazna- '■ 
czyć, że przed dwoma tygodniami Pet- 
■kiiewicz odbył podróż do Rygi, gdzie 
miał startować na 3 kłm. z mistrzem 
Łotwy Bucenickiem. Ostatecznie wo­
bec braku zezwolenia na start ze stro­
ny klubu, Petkiewicz nie wziął udziału 
w pojedynku i zadowolił się biegiem 
pokazowym na 1500 mtr. Exhibition 
to przebył Petkiewicz samotnie w cza­
sie 4:18. poczerni ubrał się i wrócił do 
Warszawy

Karjera Carnery została znów poważ 
nie naruszona. Jack Sharkey, którego 
opinja była ostatnio mocno zachwiana, 
pokonał olbrzyma włoskiego pewnie na 
punkty. Na 15 rund zapisał Ameryka­
nin na swoje dobro aż 10, w dwu przy- 
tem Włoch byt bliski nokautu.

Czwarta runda była przełomowa. 
Sharkey po intensywnym ataku prawym 
sierpem powalił Carnerę na deski. 
Włoch wstał po 6 sek., natychmiast 
jednak ukląkł znowu. Gdy sędzia wal­
ki nie przerwał. Sharkey nie chciał bić 
się dalej, żądając zdyskalifikowania 
przeciwnika. Dopiero gorące perswazje 
jego managera i krzyki publiczności 
złamały opór Yankesa.

Nadspodziewanie dobrze bił się Car- 
nera w 6, 7 i 8 rundzie, potem jednak 
opadt zupełnie na siłach. Wytrzymał 
on jednak całą nawałnicę ciosów i do­
trwał do końca.

Akcje Sharkeya po tern zwycięstwie 
poszły bardzo do góry. Walczył on 
tak dobrze, że uważany jest za przy­
szłego przeciwnika Schmelinga, o ile 
powracającj’ do formy Dempsey nie 
przekreśli jego planów.

Turniej tennisowy w Meronie wy­
grał Menzel bijąc w finale młodego 
Niemca Haenscha 6:2, 6:1, 6:0. Menzeł 
wyeliminował Matejkę 6:2, 6:0, a 
Haensch — Deplaixa 6:4, 6:4.

Puhar Lenza wygrała Krahwinkel, 
bijąc Payot 0:6, 8:6, 6:2 Krahwinkel 
pokonała poza Jędrzejowską Adamoff 
3:6, 6:4, 6:3. Jędrzejowska przegrała z 
Payot 5:7, 2:6. Francuzka Adamoff 
przy stanie 2:1 na swa niekorzyść

skreczowąła i Polka zajęła w rezulta­
cie trzecie miejsce w finale.

Grę mieszaną wygrali Payot, Fisher 
walkoverem, gdyż Beyson, Glasser mu 
sieli wyjechać. Grę podwójną pań 
Krahwinkel. Friedleben i Reznicek, 
Horn 6:2. 6:2.

Mecz lekkoatletyczny Węgry — Au­
stria wygraJi łatwo Węgry w stosunku 
80:34. Austriacy odnieśli trzy zwycię­
stwa 400 mtr.: Rinner 49 sek.; 800 m 
Puchberger 1:58.2; sztafeta szwedzka: 
Austria 1:58 (Rinner przebiega 400 m. 
w 48 sek. i pobił o 10 mtr. Szalaya). 
Węgrzy wygrali następujące konku­
rencje: 100 mtr. Raggambi 10.8; 110 
plotki Kovacs 15.7; 5 kim. Kelen — 
15:42.6; 1500 mtr. Śarlary 4:04; kula— 
Darany 15 mtr.; dvsk Donogan 47.03; 
oszczep Varcezy 58.80; wwyż Kesmar- 
ky i Bodossy po 188: wdał Balogh — 
721; tyczka Zsuffka 380.

O puhar Rzeszy pokonały Niemcy 
Północne okręg bałtycki 4:3, a Berlin 
— Niemcy środkowe 4:3.

W mistrzostwie Austrii Hakoah zdo­
był pierwszy punkt remisując 1:1 z fi­
nalistą puharu środkowo - europej­
skiego Vienna. Na czele tabeli kro­
czy ciągle W. A. C. po zwycięstwie 
nad Nihoilsonem 4:1. Inne wyniki: 
Sportkiub — F. A. C. 2:1. Admira — 
'Hovan 2:0, Austria — Wacker 
Brilgittenauer AC. — Rapid 2:0.

Na Węgrzech faworyci odnieśli 
me zwycięstwa. Ujpesti pokonał 
obwód 6:4, Hungaria — Ki&pesti 
Ferencvarosi — Sabaria 3:1. strzelając 
w ciągu ostatnich 10 minut 3 bramki

traci' Turniej finałowy o mistrzostwo Pol­
ski w szczypiorniaku zgromadził na 
starcie trzy drużyny i przyniósł spo­
dziewane i zasłużone zwycięstwo dru­
żyny KS. Chorzów. Nadspodziewanie 
dobrze wypadl debiut Warty, która 

I zdołała zdobyć wicemistrzostwo.
Warta: Konieczny: Kruszczyński, 

Hauser: Broniasz. Terrmic. Przychocki, 
Busza. Hamerski. Borowski. Wala- 
chowski, Staniewski.

Chorzów: Przybyła: Białko, Mor- 
cińczyk. Młynarczyk, Matuszczyk. Ha- 
kesman: Langer, Kostek. Piątek, Stel­
mach. Kada.

Sokół: Farkas: Musyl I. Musyl II; 
Mucha. Wiktor, Dutkiewicz; Wilczyń­
ski, Rybka, Chmura. Król, Kopta.

Chorzów — Sokół 6:4 (3:3). Cho­
rzów w 2 min. zdobywa bramkę, wy­
równują miejscowi z karnego a w 19 
m. prowadza ze strzału Króla. Ślązacy 
grają b. ostro, obrona Sokola rewan­
żuje się im. mimo to naoastnicj' śląscy 
dochodzą do głosu i w 22 m. i 29 m. 
zdobywają bramki ze strzałów Stel­
macha i Kostka. W ostatniej minucie 
pierwszej połowy Farkas wyrównuje 
z karnego. Po przerwie miejscowi opa 
dają z sił i po prowadzeniu 4:3 dają 
sobie w ciągu kilku minut wydrzeć 
zwycięstwo. W ostatnich minutach 
Langer podwyższa stan do 6:4. Sędzia 
p. kipt. Frączkiewicz.

Chorzów — Warta 4:1 (2:1). Gra 
spokojna z dużą przewaga Ślązaków. 
Warta ma duże braki taktyczne, po­
dania jej przypominają koszykówkę, a 
Borowski gra zbyt egoistycznie. Sę­
dzia p. Fabry,

Warta - Sokół 6:3 (2:0). Niespo­
dziewane. lecz słuszne zwycięstwo 
Warty. Miejscowi grali bez żadnej my 
śli, egoistycznej i zbvt wolno. Jedy­
nie Król usiłował nadać akciom ataku 
pewną spoistość lecz bez skutku. War­
ta zdobyła cztery bramki z karnych.

1:1.

sa-
IIl

6:0,

ZAKŁAD
PRZYROD! LECZNICZY I WYPOCZYNKOWY 
Oskara Wojnowskiego i Dr. Med. Z. Koellnera

W ZAKOPANEM 
OTWARTY CAŁY ROK 

Ziołolecznictwo, Elektroterapia, Hydroterapia, Termoterapja, Heljoterapja 
Prospekty wysyła się na żądanie.

Przyjęcia tylko za uprzedniem zgłoszeniem.

W Zbąszyniu, .na granicy polskiej, 
ekspedycja nasza, jadąca na mecze z 
'Brukselą, miała przykry incydent, któ­
ry grozi rozbiciem składu reprezenta­
cji lekkoatletycznej, a który zalagodzo 
no szczęśliwie dzięki rozumnemu i o- 
bywatelskiemu stanowisku miejsco­
wych władz policyjnych. Według po­
głosek, zdarzenie zostało „zainspiro­
wane“ z Warszawy, gdzie naczelne or­
ganizacje i kluby sportowe mają nie­
bawem zająć się tą sprawą.

któremi sędzia P. Ziemba zbyt pochop­
nie „obdarzał“ drużynę Sokola.

O ile chodzi o wrażenie ogólne, to 
zaznaczyć należy, że z trzech uczest­
niczących drużyn, jedynie Chorzów po 
kazał grę w szczypiorniaka z jego spe­
cjalną taktyką.

Najlepszym graczem turnieju by! 
prawoskrzydłowy Chorzowa Langer. 
Jego przeboje i podania mogłyby słu­
żyć za wzór wszystkim graczom pol­
skim. Pozatem wyróżnił sie szybki na­
pastnik Sokoła Rybka.

..  ■ , u-

Kraków-Liege
Wywiady o meczu

Po opinię o meczu Kraków — Liege 
zwróciliśmy się przedewszystkiem do 
■graczy obu drużyn.

— Rzut wolny mi się udał! — mówi 
'Pazurek, ale naogół nie jestem zado­
wolony ze swojej gry. Nogę, psiakrew, 
uderzyłem, kuleję i nie mogę tak bie­
gać, jak dawniej.

— Rezultat dość sprawiedliwy — 
twierdzi Konkiewicz. Mogliśmy wy­
grać, gdyby atak ciągnął lepiej. Cóż, 
kiedy Smoczek taki słabiutki! U nich 
Capelle jest bardzo szybki i trudny do 
obegrania. Żałuję, że bez mojej winy 
doszło do incydentu z sędzią, który 
przecież był zupełnie sprawiedliwy.

— Świetnie grała pomoc! — entuzja­
zmuje się Butanów. Lasota mocno nie­
pewny, skrzydła nieudane Smoczek 
musi zyskać na sile i na wadze, w 
przeciwnym razie całe życie będzie 
grał tylko przez pierwsze 15 minut.

— A mojem zdaniem — oświadcza 
jeden ze studentów-Polaków — mecz 
był do wygrania. Gdyby drużyna nie 
dala sobie narzucić w drugiej części 
chaotycznej gry. gdyby w dalszym cią 
•gu. kombinowała spokojnie i ,na zim­
no“ — przetrzymalibyście Belgów.

Środkowy pomocnik Belgów Ma- 
cherot, zwany przez miejscowa pu­
bliczność „Loulou“ jest zdania, że:

— Ten bek w okularach (Konkie­
wicz) jest dobrym graczem przy ro­
bocie destrukcyjnej. Cala pomoc świet­
na, ale byłaby dwa razy lepsza, gdyby 

tyle chwil od- 
który wszedł 

znakomitym 
się jeszcze z

Kotlarczyk miał choćby 
poczyiiku. co ja. Rudy 
później na boisko. jes- 
dribblerem. Chciałbym 
óim kiedyś spotkać
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Piłkarstwo kontynentu -to Austria
Gorycz meczu z Węgrami słodzi Wiedeńczykom 

finał puharu Europy

SzcśC imprez lckkoaflctycznuch w tygodnia 
lak Czechosłowacy eksploatują talent słynnego 

miotacza Doudv

DOUDA (CZECHOSŁOWACJA) 
uzyskuje w rzucie kulą wyniki bliskie 

rekordu światowego

GARBARNIA, LIDER TABELI LIGOWEJ
gościć będzie w niedzielę w Warszawie. Od lewej: Joksz, Nagraba, Bili, Pa­
zurek, Konkiewicz, Wilczkiewicz, Greg orczyk, Smoczek, Augustyn, Maurer 

< Bator

DRUŻYNA ŁÓDZKIEGO KLUBU SPORTOWEGO 
kroczy ostatnio od zwycięstwa do zwycięstwa. Stoją: Frymarkiewicz, Ga-? 
lecki, Pegza, Karasiak, Herbstreich, Trzmiela, Król, Jasiński, Jańczyk, Dur-;

ka, Alaszewski II }

ZABALIE (ARGENTYNA) 
pobił w Wiedniu rekord świata na 

dystansie 30 kim.

Wiedeń, w październiku.
Bilans tegorocznego sezonu 

piłkarskiego Austrji byłby prze­
piękny, gdyby nie jedna póf-u- 
jemna pozycja. Nierozegrana 
2:2 i Węgrami. Ile było o to ha­
łasu!

Dyktator i opiekun futbolu au- 
stTjackiego p. Hugo Meisl na ban 
k:ecie po meczu, zamiast zwy­
kłych uprzejmości powiedział: 
„Jeżeli Węgry nie potrafią sobie 
wychować kulturalnych graczy i 
publiczności, będziemy zmuszeni 
zerwać z niemi wszelkie stosun­
ki sportowe. Na pieniądze takiej 
publiczności gwiżdżemy! Wypła- 
ęjliśmy graczom premje dla zwy 
ćręzćów, bo gra to była dla nich 
dużo brudniejsza niż zwycięstwo 
z najlepszą drużyną w normal­
nych warunkach“ it.d. it.d.

Na tytułowej stronie „Götz 
von Berlohen“, wiedeńskiego 
„Cyrulika Warszawskiego“ u- 
mieszczono, pod tytułem „Mon- 
golija“, rysunek przedstawiający 
tęgiego zadzierżystego Madziara 
z batem i ostrogami, okrakiem 
na sędziu futbolowym. Tekst: 
„Na Węgrzech ma być wprowa­
dzone, według starego obyczaju 
tłumów, ujeżdżanie sędziego

przed meczem, aby go poskro­
mić“. Dowcip nie tyle śmieszny, 
ile smutny, bo niestety za bliski 
prawdy.

Za tą prawie klęskę futbol au­
striacki zostanie wynagrodzony 
w najbliższy czwartek triumfem 
doprawdy niebywałym. Bo pro­
szę:

i Do puharu środokowo - euro­
pejskiego staje corocznie 8 dru­
żyn: po dwie z Austrji, Czech, 
Węgier. Wioch. Sama śmietanka. 
Drużyny są oczywiście tak roz­
stawione żeby rodacy ■•mogli się 
z sobą tylko w finale spotkać. 
Od chwili narodzin tej konkuren 
cji, faktu takiego nie było.

Ale w tym roku ważny i zwy­
kle denerwujący finał rozegra 
się spokojnie między dwoma dru 
żynami wiedeńskiemi, zapewne 
w ramach mistrzostw.

Święto futbolu środkowej Eu-

I

ropy stało się rozgrywką pomię­
dzy dwoma Austrjakami. Reszta 
się nie liczy.

Europa środkowa — to my!
*

Pitka nożna króluje tu tak nad 
wszystkiemi sportami, że jest mi 
nieswojo pisać o lekceważonej tu 
lekkiej atletyce.

Pobito tu pocichutku mały re­
kord światowy na wielki dystans. 
Argentyńczyk Zabale przebiegł 
w rekordowym czasie, bodaj naj- 
niepopularniejszy z dystansów 
30.000 m. W sobotę biega on na 
5.000 m. z Kusocińskim. Do wie­
lu pięknych tytułów naszego mi­
strza (reklamują go tu notabene 
jako pogromcę Nurmiego) doj­
dzie'jeszcze jeden: „zwycięstwo 
nad rekordzistą świata“.

Jestem o to dziwnie spokojny 
i pewny.

E. Lejt.

Praga w październiku.
Poraź pierwszy odbyły się aka­

demickie mistrzostwa lekkoatle­
tyczne w Czechosłowacji w kon­
kurencji międzynarodowej. Poraź 
pierwśzy również dopuszczono do 
startu na tych zawodach nieakade- 
mików. Prawdę powiedziawszy 
chodziło o Doudę.

Świetny miotacz czeski, którego 
wynik 16,04 m., gorszy tylko o pół 
cm. od rekordu światowego Hirsch 
felda, w kuli, rozsławił go po ca­
łym świecie, stał się, rzecz jasna, 
nagle ośrodkiem zaintersowania w 
swej ojczyźnie.
, Zaproszono więc Hirschfelda i 
S:everta z Niemiec, Daranyego i 
Madarasza z Węgier i czekano z 
napięciem wyniku tego pojedynku. 
Mistrz świata odmówił. Tak samo 
Daranyi. Nic dziwnego, gdyż takie 
sławy przegrywają dość niechęt­
nie, a zanosiło się przecież na to.

To był pierwszy zawód. Drugim 
było urządzenie zawodów lekkoa­
tletycznych przez macierzysty

| kiluib Doudy, Sławię na dzień przed J 
mistrzostwami akademików czes­
kich i zgłoszenie próby pobicia re-: 
kordu światowego. • Próba się nie' 
powiodła — Douda rzycił kulą tyl­
ko 15.77 m. — zawody również 
nie, ale był zato powód do odmó­
wienia zaproszenia dla Doudy, 
przyczem równocześnie Związek 
zakazał start wszystkich nieakade- 
mików.

Zrobił się ruch i rwetes, prezes 
Związku, dr. Gruss zrezygnował 
ze swej funkcji, ale na drugi dzień 
wszyscy „cywile“ wraz z Doudą 
już startowali. Kula była tymcza­
sem na programie już w sobotę, 
zatrzymano więc cudzoziemców w 
Pradze nieszczęsny mistrz czeski, 
który ma robić teraz „kasę“ będzie 
startował znowu na zawodach we 
wtorek i środę. i

A więc, pięć imprez lekkoatle­
tycznych w ciągu sześciu dni! Sza­
lony rozmach i rozkwit lekkiej 
atletyki zdawałoby się. W rzeczy­
wistości jest to tylko konsekwen­
cją niezdrowych antagonizmów klu

Przed spotkaniem bokserskiem z Niemcami
Czy wyznaczone eliminacje są celowe. Goście walczą też z Łodzią

Trzecie międzypaństwowe] znajdują się chwilowo w dobrej 
spotkanie bokserów Niemcy —I kondycji. Program spotkań eli- 
Polska, odbędzie się w Pozna-, minacyjnych przedstawia się na 
niu 8-go listopada. Doskonała | stępująco (według kolejności 

wag): Moczko (Śl), Kazimierski 
(W), Glon (W), Wolniakowski 
(P), Rudzki (Śl), Cyran (Ł), Klim 
czak (Ł). Forlański (P), Arski 
(P), Wolski II (W), Wystrach 
(Gd), Wiśniewski (P). Wocka 
(Śl), Stibbe (Ł) i Konarzewski 
(Ł), Tomaszewski (P).

Zdaniem naszem, niektó-

i

GRUENING (K. S. GRUDZIĄDZ) 
Wielce utalentowany sprinter, pokonał 

w Belgji Biniakowskiego

pozycja naszego sportu bokser­
skiego na ringach międzynaro­
dowych i korzystny bilans jede­
nastu dotąd stoczonych spotkań 
międzypaństwowych nakłada na 
nasze władze specjalny obowią­
zek przygotowania drużyny re 
prezentacyjnej i wyłonienia skła 
du doprawdy najsilniejszego. Z 
czwórki naszych dotychczaso­
wych przeciwników: Austrji, 
Czechosłowacji, Niemiec i Wę­
gier — Niemcy są najsilniejsi i 
oba z nimi stoczone mecze prze 
graliśmy w olbrzymim stosun­
ku 12:20.

W trosce więc o wyłonienie 
najsilniejszego składu na mecz 
z Niemcami, kapitan sportowy 
PZB przeprowadza w niektó­
rych wagach eliminacje, które 
naznaczone zostały na dzień 25 
b. miesiąca w Poznaniu. Do 
walk wyznaczeni zostali czoło­
wi zawodnicy oraz ci. którzy

rych wagach nakazano elimina­
cję zbytecznie. Rudzki i Cyran 
walczyli przed dziesięciu dnia­
mi w Łodzi: walka ich zakoń­
czyła się zaslużohem, acz nie- 
przekonywującem zwycięstwem 
mistrza Polski. Cyran odbywa 
obecnie kurs rekrucki i jest po­
zbawiony treningu. Miast Wol­
skiego II chętniej widzielibyśmy 
w eliminacji Garnczarka. Woc- 
ka i Stibbe walczyli już sześcio­
krotnie i ani razu nie udało się

Bokserzy berlińscy zostali pokonani 
w Budapeszcie przez reprezentację 
stolicy Węgier w stosunku 12:4. Niem­
cy nie odnieśli żadnego zwycięstwa. 
Wyniki szczegółowe były następujące: 
(od wagi muszej począwszy): Stein- 
graber .(N) poddaje się w I rundzie 
Kubinyemu. Enekes (W) bije Pierne- 
tza, Schabo — Gelhaara. Hunnekens— 
Fogas i Berensmeier — Tokaj remis, 
Szigeti (W) bije łatwo Battista, wre­
szcie Borch i Czisar ordz Ramek 
Keri walczyli bez rezultatu.

PIĘCIU TBNNISOWYCH MISTRZÓW POLSKI
w konkurencji juniorów. O lewej: Holländer (31 r.), Altschiiller (30 r.), Czy­

żowski (29 r.k Horain (28 r.) i Wittmann (27 r.)

kolosowi śląskiemu zwyciężyć 
mistrza Polski. W każdym bądź 
razie eliminacyjne zawody za­
powiadają się ciekawie.

Mecz z Polską będzie 26-em 
spotkaniem reprezentacyjnem 
Rzeszy. Dwudziestokrotnie wal 
czyła ona zwycięsko, trzykrot­
nie na remis, a tylko dwa me­
cze przegrała. Prawdopodobny 
skład reprezntacji Niemiec prze­
ciw Polsce przedstawia się na­
stępująco: (według kolejności

bowych i niemądrą eksploatacją 
człowieka, którego na gwałt chcą 
zmusić do zrobienia rekordu świa­
towego.

Zawody same były dość intere­
sujące, a organizacja mogła naogół 
zadowolić. Na starcie widziało się 
cały szereg znajomych z królew­
skiej Huty, którzy dopiero teraz 
dostali do ręki Przegląd Sportowy 
ze sprawozdaniem z zawodów Pol 
ska — Czechosłowacja i przeczy­
tali go sobie z zainteresowaniem 
jeszcze na boisku.

Jasnym punktem zawodów był 
ponadto bieg na 800 m., gdzie dwu 
zawodników uzyskało czas dwu 
minut: 1) Dr. Drozda 1.58,1, 2) 
Simek 1.59. Czas zwycięzcy jest 
najlepszym z uzyskanych w tym 
roku na tej trasie czasów w Cze­
chosłowacji.

Bardzo ciekawą i sympatyczną 
postacią, był znany wielobojowiec 
niemiecki Sievert. 22-letni ten za­
wodnik, który już dziś dopracował 
się trzeciego miejsca w dziesięcio- 
boju w Europie, zwyciężył we 
wszystkich trzech dyscyplinach w 
których startował. Wyniki: kula — 
15.09 — Douda nie startował — 
dysk — 45.63, oszczep — 58.67.

W dysku największą niespo­
dzianką było czwarte aż miejsce, 
które zajął świetny miotacz wę-

wag): Puttkamer (Kolonia), Zi- perski Madarasz. Od 48.58 m do 
glarski (Monachium), Schlein ko- 
fer (Monachium), Bachler (Ber­
lin), Kurth (Kolonia). Bernlóhr 
(Stuttgard), Polter (Lipsk) i Ra­
mek (Berlin). Jest to w chwili 
bieżącej najsilniejsza 
pięściarzy niemieckich.

Następnego dnia po 
Polską reprezentacja 
walczyć będzie w Łodzi z re­
prezentacją miasta. Pertrakta­
cje co do tego ostatniego meczu 
są już na ukończeniu.

dze, jest przecież piękny kawałek.
J. Rflha

ósemka

meczu z 
Niemiec

Lista najlepszych .jnilerów" świata 
aktualna po ostatnim rekordzie La- 
doumega,- przedstawia się następują­
co: 1) Ladoumgue (Fr.) 4:09,2, 2) Nur­
mi (Lin) 4:10,4 r. 1923 ; 3) Larva (Fin) 
4:11 r. 1928; 4) Purje (Fin) 4:11,6 r. 
1928; 5) Hill (U. S, A.) 4:12,4 r. 1930; 
6) Tater (U. S. A.) 4:12,6 r. 1915; 7) 
Halin (U. S. A.) 4:12,6 r. 1928; 8) 
George (Ang) 4.12,75 r. 1886 ; 9) Wide 
(Szw) 4:12,8, r 1927; 10) Kiviat (U. S. 
A.) 4:13,2 r. 1912; 11) Hill (Ang.) 
4:13,8, r. 1921; 12) Thomas (Ang.) 
4:14 r. 1930. 1

HOFSZiNBliDER (Ł. K. S.) 
wygrał 40 kim. wyścig dla szosowców 

na torze w Łodzi

SLĄSK - LWÓW 3:1
Jeden z momentów poa »ramką gości śląskich (biali z dwoma pasami), zli­

kwidowany przez obronę
KŁOSOWICZ NA CZELE

W Łodzi rozegrano wyścig torowy dla szosowców na dystansie 40 kim.
DRUŻYNA WARTY (POZNAN)

zdobyła tytuł wice - mistrza Polski w 'szczypiorniaku na turnieju krakowskim
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